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O Ś W I A D C Z E N I E .
Ponieważ doszło do wiadomości Przew odnictwa 

Związku, że znalazły się O kręgi i Gniazda, które nie 
zwracają uwagi na więź orgahizacyjną i załatwiają na 
własną rękę sprawy, zastrzeżone z natury rzeczy wyż­
szym jednostkom  organizacyjnym lub mające zasadni­
cze znaczenie dla całej organizacji sokolej — P rze­
wodnictwo Związku zwraca uwagę winnych na tę 
anomalję organizacyjną i z całą surowością wystąpi 
przeciw tym wszystkim, którzyby decydowali w niż­
szych instancjach organizacyjnych o sprawach ogólnych,

zastrzeżonych wyższym jednostkom  organizacyjnym. 
Przewodnictw o podobne czyny kwalifikuje, jako wystą­
pienie przeciw karności sokolej i wskazuje, że w swem 
oświadczeniu z dn. 1.VI b. r. wyraźnie oświadczyło 
i przestrzegło wszystkie jednostki organizacyjne, aby 
nie pozwalały sobie w chwilach podniecenia przedsię­
brać czegokolwiek na własną rękę.

Przewodnictwo jeszcze raz przypomina, że do 
normowania życia w O kręgach powołane są Przew o­
dnictwa Dzielnic i Przewodnictw o Związku.

P rzew odnictw o Związku.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
I. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

1. Przewodnictw o Związku, na podstaw ie uzyska­
nych materjałów, musiało poddać rewizji swoją po­
przednią uchwałę w sprawie uczestnictwa w zlocie 
sokolskim w P radze i postanowiło udział Związku So­
kolstwa polskiego w VIII zlocie ogólno sokolskim cze­
skim w Pradze odwołać i wszelkie dotychczasowe 
zarządzenia w tej sprawie unieważnić. Bliższe wyja­
śnienie sprawy podaje komunikat specjalny, umie­
szczony w niniejszym numerze O rganu. Sprawę odw o­
łania uczestnictw a w zlocie należy tylko tak tłoma- 
czyć, jak ją przedstaw ia komunikat Nr 6, a nie na 
podstawie pogłosek lub domysłów, snutych dowolnie.

2. Związkowy kurs instruktorski wychowania fizy­
cznego odbędzie się w Starym Sączu, O kręgu Nowo­
sądeckim , Dzielnicy Krakowskiej, w czasie od 7 lipca 
do 17 sierpnia 1926. Kierownikiem kursu jest dh N a­
czelnik awiątkiewicz, który otrzymał od Przew odni­
ctwa Związku wszelkie pełnom ocnictwa do działania 
i przeprowadzenia kursu. W arunki uczestnictwa roze­

słano do wszystkich Gniazd, O kręgów  i Dzielnic, poza- 
tem umieszcza się w niniejszym numerze Przewodnika 
(komunikat Nr 7).

3. Przypominamy Zarządom Gniazd obowiązek 
wpłacania zaległych składek do Związku. Dotychczas 
bardzo mało Gniazd spełniło ten obowiązek, a wsku­
tek  tego Kasa Związku odczuwa duże trudności w wy­
wiązywaniu się ze swoich zobowiązań. D latego wzy­
wamy Gniazda, by nie zwlekały z nadesłaniem  składek, 
gdyż praca Związku natrafia na trudności.

4. Prostujem y omyłkę, jaka się wkradła w Nr 10 
Przewodnika, mianowicie, przy przyjęciu do Związku 
nowych członków podano mylnie nazwę Kosow, a po­
winno być Gniazdo Kosowo, O kręgu VIII, Dzielnicy 
Pomorskiej.

5. Uwzględniono prośby Gniazda Gwoździec 
O kręgu Kołomyja Dzielnicy Małopolskiej i udzielono 
zezwolenia tem u Gniazdu na zbieranie datków w ca­
łym Związku na kupno boiska i odnowienie własnej 
sokolni. Ponadto  Przewodnictwo Związku udzieliło
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z funduszów  sw oich G niazdu G w oździec jed n o razo ­
wej zapom ogi w kw ocie 300 zł.

6. U chw alono  odw ołać rep rezen tan tk ę  P rzew o ­
dn ic tw a Zw iązku z K om itetu  S po łecznego  przysposo­
bienia w ojskow ego kobiet. S praw a p rzysposobien ia  
w ojskow ego d ruhen  i m łodzieży żeńskiej będzie ro z­
p a try w an a  w k ró tce  p rzez specja lny  w tym  celu w yło­
niony K om ite t, i zasady  p racy  w te j dziedzinie będą  
usta lo n e  na now ych  w arunkach .

7. Spraw ozdan ie  z do tychczasow ej działalności 
W ydziałów  sta ły ch  N aczelnej R ady  W ychow ania  fizycz. 
i P rzysp . w ojskow ego złożył d e leg a t Związku dh  Ma- 
ksyć. S p raw ozdan ie  p rzy ję to  do w iadom ości.

8. P rzesłano  życzenia  z okazji pośw ięcenia sz tan ­
darów  G niazdom : w Lidzie D zielnicy M azow ieckiej 
i w Skaw inie D zielnicy  K rakow skiej.

9. P rzy ję to  do Związku now ozałożone T ow a­
rzystw a, m ianow icie:

W  D zielnicy M azow ieckiej: B rześć K ujaw ski oraz 
P łock , z przydziałem  do O k ręg u  W arszaw sk iego  
(uchw ała P rzew odnic tw a z dnia 1.VI.1926).

10. W ysłuchano  spraw ozdania  N aczeln ika dh 
K łosia w spraw ie p rac  w ykonanych  na te ren ie  p rzy ­
szłego obozu zw iązkow ego, w ychów , fizycz. i przysp. 
w ojskow ego w K ozyrkach.

11. P rzy ję to  do w iadom ości zaw iadom ienie o o d ­
w ołaniu urządzania  w roku b ieżącym  cen tra ln y ch  o b o ­
zów stow arzyszeń  p. w. i postanow iono, w obec tru ­
dności, jak ich  należy  się spodziew ać, nie urządzać przy  
związkow ym  kursie instruk torsk im  przysposob ieb ia  w oj­
skow ego. K urs zw iązkow y będzie pośw ięcony w tym  
roku w yłącznie w ychow aniu  fizycznem u.

12. P rzy ję to  do w iadom ości, na podstaw ie  sp ra ­
w ozdania sek re ta rza  d h a  M aksysia, sp raw ozdanie  roczne 
z działalności T ow arzystw a gim nast. S okó ł w N adw or­
nie i Jarosław iu  oraz sp raw ozdanie  z W alnego  Z gro ­
m adzenia w Jarosław iu.

Druhu Prezesie! Czy Twoje Gniazdo prenume­
ruje i p ł a c i  za „Sokoła"?

II. ZAW IADOM IENIE KOMISJI FINANSOW EJ B U D O W Y  SOKO LNI W  STOLICY.
BILA N S b ru tto  w dniu 30 M aja 1926 r.

A K T Y W A  zip.

R /k  P. K. 0   2.986 03
„ K a s y ................................................................. 4 0 4 7 5
,, Banku dla H and lu  i Przem . . . . 20*00
„ B anku P rzem ysłow ców  Po lsk ich  . . 7.799*00
„ B anku T ow arzystw  Spó łdzielczych  . 2.296 '00
„ P ap ie ró w  P ro c e n to w y c h .......................  12 .20056
„ D łu ż n ik ó w ....................................................  950*00
„ P r z e w o d n ic tw a   1.121 '20
„ R u c h o m o ś c i ............................................... 700*00
„ K osztów  H a n d lo w y c h ............................. 335 41
„ D ruków  i O d e z w ..................................  1.861'59
„ D ep ozy tów  u o b c y c h ............................. 10.000*55

40.675-09

40 .6 7 5 0 9

P A S Y W A  zip.

R /k  C eg iełk i Dz. M azow iecka . . . .  1.500"00
„ O fiara  Dz. M a ł o p o l s k a ........................ 5* 11
„ „ „ M a z o w ie c k a ............. 705*79
„ „ „  Ś l ą s k a ........................  22*22
„ „ „ A m erykańska  . . . .  660*00
„ U działy  Dz. P o m o r s k a   120 00
,, ,, ,, M azow iecka . . . . . 2.915*00
,, „ „ W ie lk o p o lsk a ............  280*00
„ „ „ K r a k o w s k a ............. 950*00
„ „ „ Ś l ą s k a ......................... 3 2 0 0 0
„ „ „ L w o w s k a ...................... 1.170*00
„ Znaczki Dz. M a z o w ie c k a ....................... 150*00
„ W ie rz y c ie li..................................................... 22*20
„ Im p re z y ................................................................ 15.617*04
,, E x tra  w p ły w y .........................................'. . 6.137*18
,, Znaczki Dz. P o z n a ń s k a .......................  50*00
„ U działy Dz. N i e m i e c k a .......................  50*00
„ D epozy ty  w ł a s n e ...................................  10.000*55

40.675*09

U D Z I A Ł Y :

Dz. M azow iecka 
G rodzisk  
Łow icz .

Dz. K rakow ska .
Zaw iercie

Dz. W ielkopo lska  
Dz. P om orska  . 
Dz. Ś ląska  . .
Dz. Lw ow ska 

Bełzie

Dz. N iem iecka .

z Nr 13 91
4 95

w y k a z  Nr 14. ni. K O  M U N I K A T Y.

K O M U N IK A T  N r 6.
N r 13 284 w  dniu 8 czerw ca P rzew odnictw o  Związku po

5 g łębok ie j rozw adze pow zięło jednom yślną uchw ałę,
2 7 291 sztuk k tó re j m ocą Zw iązek nasz w zlocie Sokolstw a C zech o ­

słow ackiego  w P radze  udziału nie weźmie.
M otyw y tej uchw ały  są  n astęp u jące :

   Już w kw ietn iu  r. b. W ładze  D uchow ne zw róciły
„o d °  P rzew odn ic tw a  Związku z ostrzeżeniem , że p ro -

” gram  zlotu w P rad ze  ma jakoby  obejm ow ać z łożenie
N r 13 12 „ hołdu pam ięci Ja n a  H usa, w którym  Sokolstw o  Polsk ie ,
N r 13 32 „ aczkolw iek nie stanow iące o rganizacji religijnej, jednak
N r 13 112 złożone w głów nej sw ej masie z w yznaw ców  religji

5  I J 7  kato lickiej, udziału b rać  nie pow inno.
----------------- U znając w zupełności pow yższe stanow isko  W ładzy

5 » D uchow nej, P rzew odnic tw o  Związku, k ierując się ogło-
n  cop szonym  przez Sokolstw o C zechosłow ack ie  w  specjal-

__ nym  num erze w ydaw nictw a „L es S oko ls" (w języku
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franc.) programem zlotu, który nie zawierał żadnej 
wzmianki o uroczystościach na Cześć Husa, sądziło, 
że uroczystości religijno-w yznaniow e o ileby nawet 
były projektowane, będą obchodzone poza zlotem, że 
zatem możliwem będzie udział Sokolstwa polskiego 
ograniczyć do uczestnictwa wyłącznie w uroczystościach 
gim nastycznych i sokolich.

O trzym any atoli w pierwszych dniach czerwca 
szczegółowy urzędowy program  zlotu w języku czeskim, 
przewidujący równie i złożenie przez gości i Sokol­
stwo Czechosłow ackie, przy współudziale Prezydenta 
Respubliki Czechosłowackiej i Jej Rządu, hołdu pamięci 
Jana Husa, postawił sprawę w odmiennem, niż po ­
przednio, świetle.

W tych warunkach Sokolstwo Polskie jadąc do 
Pragi byłoby zmuszone albo uchylić się od złożenia 
hołdu pamięci Jana Husa i tern uchybić Sokolstwu 
Czechosłowackiemu i Narodowi Czeskiemu, albo przyjąć 
udział w hołdzie, a tern samem, stanąć w sprzeczności 
z wyznawanemi przez nasz ogół zasadami religji kato ­
lickiej. W yjście z tych trudności było jedno tylko: 
nie brać wogółe udziału w zlocie!

Z wielkim żalem i ciężkiem sercem powzięło P rze­
wodnictwo tę uchwałę, gdyż, stojąc na stanowisku 
jak największego zbliżenia i zespolenia narodów słowiań­
skich, odczuwa silnie niepowodzenie pierwszych kroków 
na drodze do tego zbliżenia.

Lecz ponieważ w grę wchodzą sprawy religijne, 
przeto wszelkie dalsze wahania i kompromisy byłyby 
błędem , który mógłby w przyszłości odbić się jaknaj- 
gorzej na rozwoju i ideologji Sokolstwa Polskiego.

Przewodnictwo jest przekonane, że fakt naszego 
powstrzymania się od udziału w zlocie praskim w niczem 
nie naruszy przyjacielskich stosunków, łączących Sokol­
stwo dwóch bratnich narodów słowiańskich.

Zyskujcie prenumeratorów dla Przewodnika 
Gimnastycznego!

KOM UNIKAT Nr 7.
Z w ią zko w y  kurs instruktorski wychowania fizycznego.

W arunki przyjęcia:
1. Kurs odbędzie się w Starym Sączu w O kręgu 

N ow o-Sądeckim  Krakowskiej Dzielnicy Sokolej w cza­
sie od 7 lipca do 17 sierpnia b. r. U czestnicy winni 
się zgłosić w starym Sączu bezwarunkowo dnia 6 lipca 
b. r. Dnia 7-go rano rozpoczyna się kurs próbą spra­
wności.

2. Zgłoszenia imienne należy kierować bezpo­
średnio na ręce kierownika kursu dh Naczelnika W ło­
dzimierza Swiątkiewicza, Lwów ul. Poniatowskiego Nr 11.

Zgłoszenia na Kurs będą przyjmowane najpóźniej 
do dnia 15 czerwca 1926 r. Zgłoszenia późniejsze nie 
będą uwzględniane.

3. W arunki sprawności fizycznej, które winien 
posiadać każdy kandydat na kurs były ogłoszone 
w Przewodniku Gimnastycznym Sokół z dnia 1 maja 
1926 r. Nr 9.

4. Każdy uczestnik po przyjęciu na kurs, co 
następuje po egzaminie sprawności, winien złożyć 
na ręce kierownika kursu część kosztów utrzymania 
w wysokości 90 zł. W szelkie inne wydatki oraz uzu­
pełnienie kosztów wyżywienia pokrywa Przewodnictwo 
Związku.

5. Uczestnicy kursu winni posiadać ze sobą strój 
lekkoatletyczny (biała koszulka, krótkie spodeńki i pan­
tofle) czapkę sokolą i strój sportowy.

Ponadto należy przywieźć ze sobą koc, podu- 
szeczkę, 2 prześcieradła, 2 ręczniki, przybory do mycia, 
czyszczenia ubrania i obuwia, przybory do jedzenia 
i pisania.

Podając powyższe warunki do wiadomości Zarządu 
Gniazda Przewodnictwo zaleca jaknajliczniejsze obe­
słanie powyższego kursu.

Czołem !
Przew odnictw o Związku.

W arszawa w czerwcu, 1926 r.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I
CO DALEJ?

Tragiczne w ydarzenia m ajowe powinny być przez 
nas potrak tow ane z całym  spokojem . W szelkie w y­
rzekania, „potępieńcze spory" i „zapóźne żale", 
o jakich wielki M ickiewicz wspomina, mówiąc o psy­
chice naszych ojców, nic nie pomogą, a tylko do reszty  
osłabić po trafią  społeczeństw o polskie.

Jasn o  trzeba zrozum ieć sy tuację  i jasno pow ie­
dzieć sobie, co robić dalej m am y my, jako So­
kolstwo.

Są dwie rzeczy oczywiste w tej chwili w Polsce: 
wzmaga się coraz bardziej rozstró j, zaczęty  s trza ­
łam i na p lacu przy  kolum nie króla Zygmunta, i po­
głębia się nieufność w poczynania w ładz, w to, czy 
potrafią  one energicznie przeciw działać anarch ji.

Jedno  i drugie jest groźne, bo prow adzi do za 
g łady  tysiącletn iej spuścizny po praojcach, bo zgodnie 
z Nieboską K om edją, w ystaw ioną obecnie w W ar­
szawie, jako signum tem poris, po swawoli, po wojence 
domowej, po „napraw ie m oralnej"  będącej naj- 
w strętniejszem , najbardziej niem oralnem  naigraw a- 
niem się z wolności jak  lepiej nie umiano i za cza­
sów Ja n a  Groźnego w  M oskwie —  przyjdzie  d y k ta ­

tu ra  przechrztów', to jest po dzisiejszem u, bolsze- 
wńzm z Żydami na czele.

Rzecz prosta, że leniwy optym izm  narodowego 
odłam u naszego społeczeństw a — powie sobie, ze 
jes t to  ty lko frazes, k tó ry  życia nie obowiązuje, ale 
w łaśnie ca ły  tragizm  polega na  tem, że jest to tylko 
w yraz rzeczyw istości, do k tórej idziem y z jakimś 
fatalizm em  wschodnim.

A le my jesteśm y przecie narodem  przedew szyst- 
kiem  zachodnio-europejskim ! M am y zaszczepioną 
ku ltu rę  tego dalekiego św iata rzym sko-zachodniego 
k tóry  najw yżej staw ia osobistą dzielność, osobistą 
odpow iedzialność za siebie i za swoich, osobisty w y­
siłek, osobiście prow adzoną w alkę z lin ją  najm niej­
szego oporu, z niesprzeciw ianiem  się złu, k tóre zgu­
biło Rosję.

A  już szczególniej my, Sokolstwo polskie, dziel­
ność ducha i ciała  staw iający sobie, jako sw oją w y­
tyczną w czasach zw ykłych naw et, w tych tak  t r a ­
gicznie niezw ykłych m om entach m usimy wykazać się, 
jako ludzie ku ltu ry  zachodniej i polskiej.

Idzie rozstrój coraz w iększy —  więc obowiąz­
kiem  naszym  powiedzieć sobie, że wszędzie m u tam ę 
położyć musimy.
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P rzy jść  nam  to powinno łatwo, bo będziem y 
działali ręka w rękę z w ładzam i polskiemi, k tóre są 
zaatakow ane przez część społeczeństw a polsk’ego, 
zdziczałą i zanarchizow aną. Przeciw  tej coraz b a r­
dziej w zrastającej fa li głupoty, przew rotnego zła 
i zdziczenia strajkow ego, ale już trącącego posm a­
kiem szeli — musi w ystąp ić reszta  społeczeństwa, 
musi w ystąpić, mimo całej swojej dotychczasowej n ie­
zaradności, całej głupio hodowanej i dającej teraz 
zgubne owoce „neutralności", k tó ra  pozw alała dotąd  
na panoszenie się zła, aż to już za gard ło  chwyta, bo 
wielka, a tak  głęboko zapoznaną praw dę wypow iedział 
M ickiewicz, że k to  nie w yjdzie przeciw  złu, aby je 
zw alczyć i zabić, do tego ono przyjdzie  i zabije!

M ały  przykład. W  Ostrowieckich zakładach 
i w m iasteczku rozpanoszył się już sławny, typow y 
bunt hajdam acki, bolszewicki i antypaństw ow y! 
Część społeczeństw a w ystąp iła  przeciw  prawu, m or­
dując policjantów , obrońców praw a. G dzież była 
reszta  społeczeństw a? Ta dobrze myśląca! prawno- 
państwowa! narodow a! pragnąca ocalić kraj od za­
lewu bandytów  politycznych? B yła zam knięta 
w domach!

Dlaczegóż nie było jej na ulicach, skoro na ulicy, 
a nie w domach rozstrzygał się los Ostrowca, m ałej 
tej cząstki Polski?

A  gdzież jest pewność, że za kilka m iesięcy tak 
samo cała Polska nie będzie potrzebow ała obrony 
na ulicach, w strza łach  i w rzasku rozjuszonych tłu ­
mów, w śród lanej obficie, polskiej, t. zw. burżujskiej 
krw i? czy jest pewność, że m ały Ostrowiec nie jest 
początkiem ? bo jeżeli się nie w yjdzie przeciw  złu, 
aby je zw alczyć i zam yka się w domach swoich, 
aby tchórzliw ie nie widzieć, że zło idzie, to ono p rzy j­
dzie i pom orduje tych, co się tchórzliw ie ukryli.

Co trzeba było zrobić w O strow cu? Trzeba było 
w yjść na pomoc policji polskiej na ulice, równie 
setkam i, i z R otą czy z p ieśnią „Jeszcze P olska nie 
zginęła" na ustach —  runąć na tłum y zbrodnicze 
i zbuntowane! A  czego nie zrobiono w Ostrowcu, to 
trzeba zacząć od tąd  robić wszędzie!

1 sądzę, że tu  zaczyna się ro la  społeczeństw a 
zorganizowanego. W szystko trzeba przew idzieć 
i w szystkich zorganizować! Być gotowym na każdy 
w ypadek i na każdą chwilę! G dy rozzuchw alone gro­
m ady będą w iedziały, że tu  i tam  pobito je lepiej, 
niż one zam ierzały; że z za każdego w ęgła i z za 
każdego rogu ulicy mogą runąć na bandy zbuntowane 
i chciwe krw i i rabunku —  szeregi zorganizowanych, 
nieustępliw ych, a dobrze bijących obywateli, Sokołów, 
naprz., to niew ątpliw ie rozzuchw alone tłum y zm aleją 
do niepoznaki, a w społeczeństw ie zrodzi się poczucie 
siły, p łynącej z poszanow ania praw a i w spółdziałania 
z w ładzam i, i będzie obalone panoszenie się biernej 
dotychczasow ej neutralności, k tó ra  jest najw iększą 
siłą anarchji.

To czynne, natychm iastow e przeciw działanie 
i bicie anarchji bolszew ickiej, zaw sze i w szędzie — 
musi być pierw szym  odruchem  zdrowego poczucia 
polskiego. A le do tego zachęci i podtrzym a tylko 
organizacja, tak  jak do anarchicznych w ystępów  i bun­
tów prow adzi także tylko dobrze kierow ana, zbrodni­
cza organizacja.

A le m y Sokoli m usimy w chwili obecnej zdać 
sobie spraw ę z tego, czy spełniam y należycie najb liż­
sze, bezpośrednie swoje obowiązki, bo nie zdobędzie 
się nikt na obowiązki w ielkiej m iary, skoro nie spełnia 
dobrze obowiązków dnia. I tu  się zaczyna lista grze­
chów, chm ura zaniedbań. G dzie są popłacone 
składki do Związku? Za półrocze zapłaciło  Sokol­

stwo zam iast kilkudziesięciu tysięcy złotych, należ­
nych Związkowi, kilkaset złotych! G dzie rap o rty  nad e­
słane? Gdzie gorliwa p raca członków ? G dzie b ra­
terstw o w ew nętrzne? G dzie w ytężona p raca  w szyst­
kich?

Jakżesz  m ożna napraw iać Rzeczpospolitą, skoro 
się takich głupstw  na czas nie robi? Skoro się zanie­
dbaniam i pow strzym uje sprawność i działanie całej 
organizacji?

I w ięcej! To, co się stało, to jest także owocem 
zaniedbań naszych! W ięc pierw szym  krokiem  Sokol­
stw a —  stanąć do rzetelnej pracy sokolej wszędzie! 
M usimy to odczuć w napływ ających do Zarządów  i do 
Związku tysiącach złotych, k tóre nam  pozw olą na 
pracę szerszą! Zacznijmy!

Dr Ign. Koz ie lewsk i .

W SPRAWIE „N AC ZELN IK A 1*.
Z powodu zamieszczonego w numerze 9-ym „P rze­

wodnika G im nastycznego” obszernego artykułu druha 
Naczelnika Związku C. Kłosia o „stanowisku naczel­
nika w systemie prac i władz sokolich", w yrażającego 
pogląd na sprawę tę  nieco jednostronnie, pozwalam 
sobie, jako jeden ze starszych członków Sokolstwa, 
zabrać kilka słów w tej materji.

O tóż, zgadzam się w zupełności ze zdaniem Sz. 
A utora artykułu, co do wysokiego znaczenia w G nia­
zdach dobrze zorganizowanych, (u ćwiczących i u władz 
gniazdowych) naczelnika, kierownika naczelnego ćwi­
czeń gimnastycznych i bezpośredniego siewcy i pie- 
lęgniatora szczytnej naszej idei sokolej. Często się 
jednak zdarza, że człowiek taki nie posiada potrze­
bnych danych na naczelnika i w takim razie, oczy­
wiście, autorytetu sobie w Gnieździe zdobyć nie może.

Chodzi jednak o to, że naczelnikowi, gdy wpro­
wadzono do programu również pracę kulturalno- 
oświatową i t. p., byłoby często niepodobieństwem 
podołać wszystkiemu, i Gniazda mogą się o tyle 
dobrze rozwijać i pracować, gdy i naczelnik i prezes 
są na wysokości swych zadań i wspólnie dla dobra 
sprawy pracują.

Jeżeli zważymy, że prezesem  musi być człowiek 
niemniej ideowowy od naczelnika, choć niewyrobiony 
gimnastycznie, a służbowo a nawet i finansowo nieza­
leżny, szeroko ustosunkowany, mowny, zdolny admi­
nistrator i t. d., to  staje się jasnem, że trudno byłoby 
znaleźć wśród naczelników takich, którzyby oprócz 
danych, jakie mieć powinni z tytułu swego stanowiska, 
posiadali równie wszystkie dane na prezesa, zwłaszcza, 
że jako ludzie przeważnie młodzi, w wyjątkowych tylko 
w ypadkach, zdolni są zdobyć sobie u swych pod­
władnych ćwiczących należytą subordynację i szacunek.

Ponieważ rola prezesa obejmuje pieczę nad cało­
kształtem interesów Gniazda, a równość władzy tegoż 
z naczelnikiem mogłyby, i wywoływałaby niewątpliwie, 
częste starcia, ponieważ dalej oprócz członków ćwi­
czących posiada każde Gniazdo zazwyczaj znacznie 
większą grupę członków, nie uprawiających ćwiczeń, 
a zatem bezpośrednio naczelnikowi nie podlegających, 
b. słusznie przewiduje statut nasz, że prezes w G nie­
ździe posiada władzę najwyższą i że nie może być 
u siebie podkomendnym.

Czasy, gdy w zaczątkach i pierwszych okresach 
istnienia i rozwoju idei sokolej pracowali tacy  ludzie, 
jak w C zechach dh Tyrsz, a u nas ś. p. druh N aczel­
nik Antoni Durski, były inne, miały bowiem wyłącznie 
gimnastykę na celu i mniej skomplikowane warunki 
istnienia, mniejszy zakres działania, a przytem byli 
to ludzie wyjątkowo utalentowani.
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Reasumując powyższe wywody należy przyjść do 
wniosku, że nie o przywrócenie „N aczelnikom 11 roli, 
jaką mieli Tyrsz i Durski, winno nam chodzić, gdyż 
tak uniwersalnych lud i nie posiadamy, lecz o to, by 
na stanow iskach prezesów i naczelników byli ludzie, 
każdy w swym zakresie i w calem tego słowa zna­
czeniu, odpowiedni, praca bowiem wtedy będzie szła 
dobrze i naczelnicy, choć pozornie i oficjalnie podlega­
jący prezesowi będą cię cieszyli zasłużonym autoryte­
tem nietylko wśród swych ćwiczących, lecz i u zarządu 
i członków niećwiczących.

Nie wiem, jakie stosunki panują w innych Gnia­
zdach i czy możliwemby było wogóle gdziekolwiek 
traktow ać naczelnika jako „piąte koło u wozu“ , 
lecz wiem, że w Gnieździe wileńskim, w którem  od 
założenia w r. 1905 stale pracowałem i pracuję, naczel­
nik zawsze i do dziś traktow any był i jest przez 
wszystkich, łącznie z prezesem, jako najwyższy au to­
rytet w sprawach wychowania młodzieży i władza 
bezpośrednia, skutkiem czego i zarządzenia władz 
gniazdowych, dotyczące ćwiczącej się młodzieży szły 
zawsze via naczelnik.

Już po napisaniu niniejszego artykułu trafiła mi 
do ręki wzmianka w „Dzienniku W ileńskim" pod ty tu­
łem „Sokolstwo Czeskosłowackie", z której dowiedzia­
łem się o tem, że ,,w szys tk ie  tow arzystw a zna jdu ją  
się pod w ładzą  specjalnego kom itetu  (Okręgu), na 
czele którego stoi starosta  (prezes), a kierownikiem  
ćwiczeń g im nastycznych  jes t  naczelnik . Prócz tego 
posiada każde Gniazdo swych „instruktorów gimna- 
s ty c z n y c h “, zatem nawet nie naczelników.

Tytuł naczelnika, zgodnie z naszym statutem , 
przysługuje dopiero naczelnikowi O kręgu lub Dziel­
nicy, lub Związku, jako zwierzchnikom. Pierwszy to jest 
„kierownik ćwiczeń gim nastycznych" w Gniazdach; 
ma on bezpośrednią łączność z  ćwiczącymi; drugi 
tytuł to  „naczelnik O kręgu" i trzeci „naczelnik Dziel­
nicy", z czego wynika, że tytuł „naczelnika Gniazda" 
jest nieprawidłowym, a używanym jest, już jako 
powszechnie utarty, stwarzając często powody do scysji 
nieuzasadnionych, co należałoby oficjalnie ze strony 
władz wyższych okólnikiem wyjaśnić.

G. Piotrowski
W ilno .

ZE SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

W SPRAWIE PRZYSPOSOBIENIA 
WOJSKOWEGO.

(O b o z y  i p r o g r a m  p r a c y  le tn ie j) .

W  numerze 11 Przew odnika czytaliśmy, że obozy 
letnie przysposobienia wojskowego zostały w tym roku 
odwołane i że nie odbędą się zupełnie. Taką wiado­
mość przyniosły nam ostatnie dnie maja b. r. C zeka­
liśmy jednak cierpliwie potw ierdzenia urzędowego tej 
bądź co bądź ciekawej a bardzo charakterystycznej 
wiadomości. Daliśmy naw et tego wyraz w pow ątpie­
waniu, sądząc, że w sprawie przysposobienia wojsko­
wego zaszedł jakiś nagły a nieprzewidziany zwrot,

w którego przyczyny nie chcieliśmy się zagłębiać. 
Tymczasem w pierwszych dniach czerwca dostaliśmy 
już urzędowe zawiadomienie, z którego przekonaliśmy 
się, że sprawa obozów została nam źle przedstawiona, 
a informacje udzielone były conajmniej nieścisłe. 
O tóż obozy odbędą się, tylko ilość uczestników 
obozów w każdem D. O . K. będzie ograniczona 
do 300 uczestników. W  wyniku tego w roku bie­
żącym obozy dla młodzieży szkolnej, pozaszkolnej, 
obozy harcerskie i centralne obozy stowarzyszeń przy­
sposobienia wojskowego nie odbędą się. Zamiast obo­
zów dla wymienionych instytucyj i organizacyj będą 
zorganizowane w obrębie każdego D. O . K. obozy

B. Ż A R N O W I E C K I .  11)

ROK 1975.
PO W IEŚĆ  Z C ZA SÓ W  PRZYSZŁEJ W O JN Y .

( c ią g  da lszy ) .

O  godzinie siedemnastej Dersław miał na Placu 
Saskim, w Sztabie Generalnym  otrzymać rozkaz wyja­
zdu. Rano gdy się meldował u Szefa Sztabu z rapor­
tem o swej misji zagranicznej, która nie doprowadziła 
do pożądanych wyników, na pożegnanie Szef Sztabu 
zapowiedział mu, że dzisiaj jeszcze ma być gotów do 
wyjazdu.

Rozkaz otrzymany popołudniu w zalakowanej 
kopercie w adjutanturze był krótki. — Udać się do 
Bydgoszczy, tam zameldować się najpóźniej o godzinie 
czwartej jutro, to jest w czwartek, do rozporządzenia 
dowódcy 1 Dywizji lotnictwa morskiego!

— Niewiele... — mruknął kapitan, odczytawszy 
dwa zdania. — Do czwartej rano jeszcze dużo czasu, 
lecz jak się dostać?  — Uprzejmy adjutant, zapytany 
o informacje, wzruszył lekko ramionami i rzekł:

— Będzie pan zmuszony jechać koleją. Dzisiaj 
od godziny dziewiętnastej — żegluga powietrzna na

całym terytorjum  państwa jest wstrzymana. Na linjach 
kolejowych T oruń już jest wprowadzony ruch rów no­
mierny, pociągi wszystkie idą w jednakowym czasie, 
pośpieszne są odwołane. Tą drogą pan na rano do 
Bydgoszczy nie zdąży. Możnaby samochodem, lecz 
będzie miał pan do przebycia dwie strefy ciszy. Jedną 
pod W arszawą, ruch samochodów zakazany od godziny 
dwudziestej pierwszej do dwudziestej czwartej i nastę­
pnie zachodnią strefę ciszy, która się rozpoczyna od 
W łocławka, gdzie ruch wszelkich silników wzbroniony 
od dwudziestej czwartej do czwartej. W yjeżdżając 
natychm iast samochodem, zdąży pan przeskoczyć przez 
strefę ciszy stolicy, lecz jeżeli się cokolwiek popsuje 
w motorze, w tedy pan w żadnym wypadku przed 
świtem nie zdąży. Najlepsze wyjście koleją na 
Poznań.

Przebiegł oczyma grafiki jazdy, które trzym ał 
w ręku.

— Można jechać o godzinie dwudziestej p ier­
wszej, nie, dwudziestej czterdzieści — do Poznania, 
tam pan będzie o dwudziestej trzeciej. O  drugiej wyjazd 
i trzecia dwadzieścia trzy będzie pan w Bydgoszczy. 
Nawet można się zdrzemnąć.

Czas do odejścia pociągu na Poznań, kapitan 
zużył na załatwianie sprawunków. Coś niecoś było 
mu potrzebne do ekwipunku. W  sklepach na Mazo-
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przeznaczone wyłącznie dla akademików i maturzystów. 
Według komunikatu urzędowego celem tych obozów 
jest udostępnienie młodzieży z cenzusem korzystania 
z praw do 12 miesięcznej służby wojskowej, z warun­
kiem, że wykażą się ukończeniem z wynikiem pomyśl­
nym obozu, p. w. oraz dwuletnią względnie jedno­
roczną pracą w p. w. Ci z pośród uczestników wymie­
nionych obozów, którzy dotychczas przysposobienia 
wojskowego nie przeszli, odbędą je po ukończeniu obo­
zów w legjach akademickich. Obozy rozpoczynają się 
15 lipca b. r. i wolno przyjmować tylko takich aka­
demików i maturzystów, którzy dotychczas w obozie 
nie byli.

Z powyższego widoczne, że jakieś ważne względy, 
których możemy > tylko domyślać się, wpłynęły na 
dotychczasowy sposób urządzania obozów i z tem 
musimy pogodzić się.

Uderza nas jednak w tej sprawie dalsze zarzą­
dzenie, które już nieco trudniej wytłomaczyć sobie, 
a tem mniej pewnie rozumią organizacje społeczne. 
Oto dowiadujemy się, że oprócz powyższych obozów 
dla młodzieży akademickiej i maturzystów, zostaną 
zorganizowane obozy dla słuchaczy Państwowego Insty­
tutu Wychowania Fizycznego i obóz kobiecy Komitetu 
społecznego przysposobienia kobiet. Więc były jakieś 
względy, które nakazały zrobić wyjątek i wyłom w ka­
tegorycznym rozkazie. Organizacje społeczne wyżej 
wspomniane, zostały ukarane, nad wszelkiemi ich zabie­
gami w przygotowaniu się do obozów letnich i cen­
tralnych przeszło się z lekkiem sercem do porządku 
dziennego; bez żadnego wyjaśnienia, bez podania po­
wodów.

Czyżbyśmy istotnie nie zasługiwali na nieco po­
ważniejsze traktowanie. Czyż pracą naszą, dobrą wolą 
i rzetelnem pojmowaniem pracy w przysposobieniu 
wojskowem nie daliśmy dostatecznych dowodów, że 
interes państwa stawiamy na pierwszem miejscu, i że 
wobec tego nie wolno z osobistych pobudek lub jakichś 
nierzetelnych względów, szkodzić sprawie. Czekamy 
więc wyjaśnienia sprawy i to w najbliższym czasie 
w interesie samej pracy, by zapobiec nieporozumieniu

i snuciu wszelkiego rodzaju domysłów może nieistot­
nych ale szkodliwych.

Do Gniazd naszych zwracamy się dziś z apelem 
i prośbą. Prac nad przysposobieniem wojskowem prze­
rywać przez lato nie powinno się, trzeba je dalej 
i intensywnie prowadzić, trzeba tylko zastąpić ćwicze­
nia karabinami na ćwiczenia polowe. Należy urządzać 
częściej wycieczki drużynami celem odbywania dłuż­
szych marszów w terenie i zaznajamianie się z tereno­
znawstwem, oraz ze sposobami prowadzenia walki; 
należy obznajamiać się z najprostszemi sposobami 
okopywania się w polu i tym podobnemi ćwiczeniami.

Gniazda sąsiadujące winne urządzać wspólne ćwi­
czenia polowe przez wzajemne podchodzenie pod po­
zycje przeciwnika i tym podobne ćwiczenia w polu, 
mające wielkie znaczenie dla przysposobienia wojsko­
wego, a równocześnie dające wiele sposobności do 
miłego i nader zdrowego spędzenia kilku do kilkunastu 
godzin na świeżem powietrzu.

Mamy nadzieję że prośba nasza nie pozostanie 
bez echa, że Gniazda pracy swej nad przysposobie­
niem wojskowem nie przerwą, a oficerowie, którzy 
współdziałają w tej pracy chętnie się swą wiedzą i do­
świadczeniem przyczynią do umiejętnego i celowego 
przerobienia materjału ćwiczeń w polu. M .  M.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE  
W POLSCE.

Były szef Oddziału wyszkolenia w Sztabie Gene­
ralnym pułkownik Wład ogłosił w ostatnim numerze 
„Bellony” ciekawy artykuł p. t. „Zagadnienia przyspo­
sobienia wojskowego w Polsce”.

Okres do roku 1925 uważa autor za doświadczalny, 
a oto w jaki sposób określa jego wyniki:

a) Przygotowanie do służby wojskowej drogą przy­
sposobienia wojskowego daje wyniki dodatnie. 
Stosowane ochotniczo, ogarnęło w dotychczasowej 
pracy nad młodzieżą pozaszkolną przeważnie rzut­
kie jednostki, o większej inicjatywie i o pewnym 
uświadomieniu państwowem.

b) Największe postępy wykazują hufce szkolne dzięki

wieckiej i Krakowskiem Przedmieściu znalazł wspa­
niały wybór przedmiotów wyposażenia lotniczego. Idąc 
ulicą Traugutta w stronę Krakowskiego Przedmieścia 
w pewnym momencie wyczuł, że ktoś mu się uważnie 
przypatruje. Stanął przed wystawą najbliższej księ­
garni i w jej lustrach szukał odbicia postaci osoby, 
która się nim interesuje. Nie dostrzegł nikogo. Przy­
szła myśl o osobniku z Alei Ujazdowskich. Lecz nie! 
Nie było go wśród tych rzadko rozsianych przecho­
dniów, którzy go _ mijali. Jeden z nich tylko wydał 
mu się znajomy. Średniego wzrostu młodzieniec, lat 
dwudziestu kilku, w szarym, ciemnym kapeluszu. Po 
chwili kapitan osądził, że widocznie się omylił. Nie­
znajomy skręcił w ulicę Czackiego, lecz w jego ruchach 
i postaci było naraz coś dziwnie obcego i obojętnego.

Nie zajmując się nim dłużej ruszył kapitan w swoją 
drogę. Przeszedł pod oknami dawnej swej miłości, pani 
Iry, chciał się tylko przekonać, czy jest w domu, ale 
w oknach było ciemno. Na dworcu spotkał kolegę 
z pułku porucznika Niezwolę, który między innemi 
nowinami, opowiedział mu, że pani Ira się rozwodzi 
i obecnie siedzi u matki we Lwowie. Ponieważ Der- 
sław więcej nie pytał, rozmowa przeszła na inny temat.

Po wejściu do wagonu koledzy, zamknąwszy drzwi 
dwuosobowego przedziału, ułożyli się do drzemki 
i zaraz mocno zasnęli.

N A PA D  POW IETRZNY.
P rzed  Poznaniem  ko ła tan ie  do drzwi przedziału  

obudziło kap itana . K onduktor oznajmił, że za pięć 
m inut będą na  dw orcu. Pociąg m knął w śród ciem no­
ści i nic nie wskazyw ało bliskości m iasta. N iew idoczną 
była łuna, gorejąca zw ykle na  pół n ieba nad  w ielkim  
zbiorow iskiem  ludzkiem .

Niezw ola spał n ieruchom y jak drew no, jak głaz. 
D ersław  d o tknął jego ram ienia, raz, drugi i trzeci. 
N adarem nie. P orucznik  s tęk a ł p rzez sen i chrapał. 
K ap itan  za ta rg a ł nim silnie i usadow ił na kanapie . 
O budzony o tw arł nagle oczy, p rz e ta rł je potężnem i 
pięściam i i... m ilczał.

—  Poznań, słyszysz!
—  Słyszę, m ruknął ziewając. Śniły mi się dzi­

w ne rzeczy. Ogień arm at, ru iny  m iast .
—  Zbieraj się.
—  Jes tem  gotów.
N iezw ola już zupełnie ockn ięty  rozglądał się po 

ciasnym  przedziale , p rzeżuw ał w sobie myśli n iejas­
ne, w reszcie  rozdm uchany po nam yśle, m ruczał w dal­
szym ciągu.

—  Do pociągu na  Bydgoszcz przeszło  trzy  go­
dziny.

—  A  tak .



oparciu  o śro d ek  zorganizow any niem al w yłącznie 
przez państw o , oraz przy w ydatniejszej pom ocy 
w ładz w ojskow ych. O d  r. 1922 praw ie sześcio­
kro tn ie  pow iększyła się ilość ćw iczących, w zrasta­
jąc z 7.000 na 40.000. N atom iast przysposobien ie  
w ojskow e na w yższych uczeln iach  zrobiło  mini­
m alne postępy .

c) Znaczny w zrost ilości stow arzyszeń  upow ażnio­
nych  do  p rac  na polu przysposob ien ia  w ojsko­
w ego w porów naniu  z r. 1921.

P rócz S trze lca  i H arce rza  zalegalizow ane zo ­
sta ły : Sokół, Zw iązek P ow stańców  i W ojaków , 
Zw iązek P ow stańców  G órnośląskich, Z jednoczenie 
S tow arzyszeń M łodzieży Polskiej, Zw iązek M ło­
dzieży W iejskiej, Zw iązek O sadn ików , O cho tn icza  
S traż  Pożarna.

Ilość członków  ćw iczących w poszczególnych 
stow arzyszen iach  w ciągu trzech  la t (w iosna 
1923 —  jesień 1925) nieznacznie się zm ieniła. S p e ­
cjalny rozrost w ykazuje S tow arzyszenie  M łodzieży 
Polskiej i Zw iązek P ow stańców  i W ojaków .

d) N iejednakow e stanow isko zajm uje przysposobien ie  
w ojskow e w poszczególnych  o rganizacjach , k tó re  
pow ołane częstokroć do innych celów, g im nastycz­
nych, sportow ych , ośw iatow o-ku ltu ralnych  i sp ó ł­
dzielczych  trak tu ją  zagadn ien ie  to  jako rzecz 
dodatkow ą.

e) Z abiegi i w ysiłki, rob ione celem  zbliżenia poszcze­
gó lnych  stow arzyszeń, nie były  darem ne, czego

dow odem  pow ołan ie  organu  cen tra ln eg o  d la  spraw  
przysposob ien ia  w ojskow ego i w ychow ania fizycz­
nego  stw orzonego  z in icjatyw y organizacyj.

f) P ra c a  nad przysposobieniem  w ojskow em  ogarnęła  
p rzew ażnie m łodzież m iejską, w iejska w n iek tórych  
okręgach  korpusów  praw ie się nie ćwiczy.

g) M niejszości narodow e w przysposobien iu  w ojsko­
wem nie b iorą  udziału.

h) N ajsłabszy rozwój przysposob ien ia  w ojskow ego w y­
kazują O k ręg i korpusów  w schodnich. 3 pó łnocne 
O k ręg i korpusów  liczą ty lko  9 % ogólnej liczby 
członków  przysposobien ia  w ojskow ego, nie w licza­
jąc hufców szkolnych. N ajlepiej na tom iast dzięki 
dużem u uśw iadom ieniu narodow em u rozw ija się 
p rzysposob ien ie  w ojskow e na te ren ach  zachodnich,

i) P rzysposob ien ie  w ojskow e kobiet w zakresie służb 
chociaż ilościow o słabe, rokuje pom yślny dalszy 
rozw ój.

j) K onieczne jest po łączenie  w ychow ania fizycznego, 
k tó re  stanow i g łów ną oś w p racy  przygo tow aw ­
czej nad  w zm ożeniem  zdolności obrony  państw a, 
z p rzysposobieniem  w ojskow em .
N a podstaw ie teo re ty czn y ch  obliczeń p rzysposo ­

bienie w ojskow e m ogło ogarnąć  w r. 1925 7 % rocz­
nika poborow ego , nie w liczając m łodzieży szkolnej.

Mimo, że p raca  by ła  prow adzona na ta k  o g ran i­
czoną skalę, m iała jednak  do zw alczenia znaczne tru d ­
ności in struk to rsk ie  i budżetow e, oraz brak i w broni, 
sprzęcie, p lacach  ćw iczeń, boiskach , strzeln icach .

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
(M ałopolska, K rakow ska , Śląska, Pom orska, M azow iecka, 

w e F rancji i w  B elgji).

T O W . GIMN. S O K Ó Ł  W  T A R N O P O L U .
G niazdo w T arnopo lu  je s t  b a rdzo  liczne, p o siad a  ono 352 

członków  czynnych, w tem  238 m ężczyzn i 114 ko b ie t, 2 czł. 
honorow ych i 38 m łodzieży rzem ieśln iczej. G niazdo ma w łasny

budynek z p iękną  salą  g imnastyczną, wyposażoną w najnowsze 
p rzyrządy  gimnastyczne, oraz  cały sz e re g  ubikacyj, p rzeznaczo­
nych na kancelarję ,  mieszkanie  woźnego, świetlicę h a rce rsk ą  
i świetlicę  młodzieży rzemieślniczej.  Scena  przy legająca  do sali 
g imnastycznej posiada  liczne kulisy i p iękną  kurtynę.  Prócz  
powyższego gm achu  Gniazdo posiada  jeszcze parce lę ,  na  k tó re j  
znajduje się  dom par te ro w y  i boisko wraz z k o r tem  tennisowym

— Co robić?
— Co chcesz.
— Można iść spać do wagonu, który  tu  przycze­

piają do kurjera. Obudzą nas w Bydgoszczy.
— W yspałem się. Chodźmy na miasto,
— Dokąd?
— Do kasyna garnizonowego, albo też gdzie do 

restauracji.
— Chodźmy, wyprostują się nogi.
Porucznik Niezwola, ogromne chłopisko, m etr 

dziewiędz:esiąt pięć, dobroduszny, który z musu schy­
lał się w każdych odrzwiach, o którym  złośliwie 
twierdzono, że lecąc na wysokości tysiąca metrów, 
obawia się wyciągnąć nogi, ażeby nie zaczepił 
o drzewa przydrożne, nacisnął czapkę na praw e ucho, 
popatrzył chwilę na Dersława i rzekł nieśmiało.

— Ale namawiam cię, a może ty  napraw dę 
chcesz spać. W leczesz się z końca świata.

— Ależ mój chłopcze, widzę, że napraw dę śpisz. 
Przecież ja, a nie ty zaproponowałem przechadzkę 
po mieście. Idę z miłą chęcią. Dawno nie widziałem 
Poznania w nocy. Wiesz, tylko nie pojedziemy, a pój­
dziemy. Za piętnaście minut będziemy w śródmie­
ściu.

— Zgoda.

Pociąg stanął.
— Poznań! W ysiadać! — rozległ się za oknami 

głos konduktora.
— W ysiadać, io wysiadać, — sapał, obok jakiś 

zirytowany dobrodziej — Psiakrew z tą  ciemnością! 
Djabli nadali!

Na dworcu centralnym  i na torach nie płonęła 
ani jedna lampa. Małe, żółte św iatełka błyskały 
z głębi tuneli dworcowych i ku nim skierował się 
tłum podróżnych, wysypujących się z pociągów.

W ew nątrz dworzec był oświetlony, lecz miał 
okna szczelnie zasłonięte gęstemi port jerami.

— Mamy ciemność, — zamruczał Niezwola. — 
Pochorujemy się kiedy z nią. Panie! — zwrócił się 
do policjanta w hełmie, stojącego przy wyjściu, — 
do której godziny będzie ciemno.

— Całą noc prawdopodobnie. Tak już jest od 
tygodnia.

— A samochody są?
— Są, lecz tylko w granicach samego miasta. 

Za miasto nie chodzą. Tam rejon ciszy.
— W mieście łatwo je zatrzymać w każdej chwi­

li na sygnał — pomyślał Dersław.
— Czego się pytasz o samochód, jak mamy iść 

pieszo? zapytał porucznika
— Myślałem o powrotnej drodze.
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(yimą to r  ślizgawkowy). Ćwiczenia  od' ywają się  codziennie. 
Ćwiczy od 40 do 65 druhów i druhen. W  stosunku  do lat 
ubiegłych życie G niazda  znacznie się  podniosło.

T O W . G1MN. S O K Ó Ł  W  D R O H O B Y C Z U .
W y b ra n y  na  W ain em  Z grom adzen iu  w  dn iu  29 m arca  

1925 r. W y d z ia ł  pod ją ł  sw ą  p ra c ę  w śró d  c iężkich  w arunków ,  
jednak  dzięki  harmonji ,  s k o o rd y n o w an iu  i zapa łow i,  k tó r e  go 
ożywiały, w ykazać  się może d oda tn iem i wynikami.  Myśl p rz e ­
wodnia,  k tó ra  p rzy sw ieca ’a  W y d z ia ło w i  w pracy, obejm ow a’a 
dz iedz inę  id eo w ą  i g ospodarczą .  P ro p a g o w a ł  W y d z ia ł  usilnie  
ideę  f izycznego i d u chow ego  w y c h o w a n ia  m łodzieży  przez  
ćwiczenia  g imnastyczne, ig rzyska  sportowe, ćwiczenia lek k o ­
a t le ty czn e .  O s ta tn io  ćw iczen ia  p row adz i l i  d ru h o w ie  Lachow icz  
i Chruszcz,  a  l iczba  ćw iczący ch  wynosi  40 osób. A b y  um ożli­
wić m łodzieży  ćwiczenia na  wolnem  powietrzu , W y d z ia ł  opa r-  
k an ił  i u rządz ił  boisko na gruncie  miejskim, udz ie łonym  p rzez  
Z arząd  m iasta ,  na  k tó rem  m łodzież  sokola  u p ra w ia ła  grę  
w piłkę  nożną  i lek k ą  a t le tykę .  W  jesieni ub. r. w  celu p r o ­
p ag an d y  wych. fizycz. u rz ąd z o n e  zosta ło  „Świę to  sp o r tu "  
z obfi tym  p rogram em : b iegiem  o k rężn y m  i zaw o d am i l e k k o a t le ­
tycznemu, p rzy  g o rącem  p o p a rc iu  spo łeczeńs tw a.  U rząd zo n a  
i o d d a n a  zo s ta ła  do  u ż y tk u  cz ło n k ó w  kręg ie ln ia .  Sum ptem  
p ry w a tn e j  o f iarności  zb u d o w an o  obok  gm achu  S oko ła  k o r t  
tenn isow y, k tó reg o  z p o w o d u  s ło tnego  l a ta  nie zdo łano  w y k o ń ­
czyć, a k tó ry  w  r. b. zos tan ie  w y k o ń c zo n y  i o d d an y  do u ż y tk u  
cz łonków  Sokoła ,  W  t rzydn iow ym  okręgowym  kurs ie  in s t ru k to r ­
skim w  Sam borze  wzięli  udz ia ł  dwaj d ruhow ie  —  Lachowicz 
i Chruszcz  na  w a k ac y jn y  k u rs  d la  naczeln ików  i nauczycie li  
im nastyk i  u rz ąd z o n y  przez  P rz e w o d n ic tw o  Dzieln icy  w  Sko-  
em de legowany był dh. C hruszcz  Na zap roszen ie  Zw. P o w ­

s ta ń có w  G ó rn o ś lą sk ich  i O b ro ń c ó w  L w o w a  do rew izy to w a n ia  
Z. P. G. i z am an ife s to w an ia  po lskośc i  G órnego  Ś ląska  w ys łany  
zosta ł  d e leg a t  w osobie  dh. W ójc ika.  W  pow ia tow ej  R adzie  
w ychów, fizycz. G niazdo  b ra ło  udz ia ł  p rz e z  sw ych  de lega tów . 
Z is tn ie jącej  p rzy  G nieźdz ie  b ib ljo tek i  k o rz y s ta ło  82 członków, 
w ypożyczono  3790 dzieł,  doku p io n o  116 tomów . Napow ażn je j-  
szą  t ro sk ą  W y d z ia łu  by ła  k o n se rw a c ja  budynku ,  k tó ry  z p o ­
w odu  zn iszczen ia  d a ch u  n a raż o n y  by ł  n a  n ieb ezp ieczeń s tw o .  
O becn ie  część  d a ch u  n a d  sa lą  p o k ry ta  zo s ta ła  b lachą ,  re sz ta  
zaś p o re p e ro w a n a .  W p ro w a d z o n o  w  ca łym  gm achu  insta lac je  
e lek try czn e ,  od m alo w an o  ca ły  gm ach  w e w n ą trz ,  w yposażono  
scenę  w  n o w ą  k u r ty n ę  i ku l isy  o raz  d ek o rac ję  d la  6 zmian. 
N ap raw io n o  i odnow iono  s ta ry  inw en ta rz ,  sp raw io n o  k i lka  n o ­
w ych  p rz y rz ą d ó w  g im nastycznych .  W y d a tk i  na  pow yższe  cele 
s ta n o w ią  p o w a żn e  sumy, w s k u te k  czego, G n iazdo  zad łuży ło  
się n ieco , a le  z b ieżących  d o ch o d ó w  długi w k ró tc e  z o s tan ą  
spłacone .

J a k  w ięc  widzim y z powyższego, G niazdo  p racu je ,  
a  p ra c a  jego o b f i tą  jest  w wyniki. E ie rzm y  z niego p rzyk ład l

O K R Ę G  VI D ZIELN. K R A K O W S K IE J  W  ŻY W C U .
O kręg  VI, u tw o rz o n y  w r. 1921 z częśdi Okr. I, rozpad ł  

się znow u  w r. 1924, w y łą cz a ją c  z s iebie  G niazda ,  k tó r e  s tw o ­

rzy ły  X -ty  O kręg  Dzielnicy Śląskiej.  Pomimo tego podziału,  
jeszcze w  r. 1924 w zró s ł  do ilości 15 Gniazd. Z arząd  Okr.  w ub. 
r. p raco w a ł  w  k ie ru n k u  ożywienia ru ch u  gimnastycznego i k u l ­
tu: alnego w  G n iazd ach  i w k ie ru n k u  tw o rz en ia  n ow ych  p la c ó ­
w ek  sokolich..  W  tym  ce lu  w ys ła ł  Z a rz ąd  szereg  d e leg a tó w  do 
poszczegó lnych  G niazd  i do oś rodków , w  k tó ry c h  sk u p ia ła  się 
w iększa  Pość młodzieży. P r a c a  ta  b y ła  ow o cn a  w wyniki. Ilość 
Gniazd  w zros ła  do 18. Z arząd  zw ró c i ł  b a c z n ą  u w agę  na  u tw o ­
rzen ie  s ta ły ch  d rużyn  i odpo w ied n ie  ich zorgan izow anie .  D ru ­
żyn tych  liczy obecn ie  O kręg  16, o 343 cz łonkach .  P rz y  organie 
zo w an iu  G niazd  w ie lk ą  w agę  k ład z io n o  tu ta j  na  u m u n d u ro w a ­
nie, gdyż m u n d u r  sokoli  na  w s i  to jvielki łącznik,  k tó ry  t rzym a 
cz łonków  w Sokole, pomimo postronnych ,  u jem nych  dla  o rgan i­
zac ji  dz ia ’ań. Obecnie O kręg  liczy 1210 dhów i 199 dhen, w  tem 
ćwiczy  217 d h ó w  i 102 dhny. O ddz ia ł  p rzeszk o len ia  w o jsko­
wego  sk ła d a  się  z 297 d h ó w  i 46 dhen. O p ró cz  tego  ćw iczy  112 
m łodzieży  męskiej i 118 żeńskie j.  A b y  w  poszczególnych  
G n iazd ach  p o d t rzy m ać  d u c h a  i do d ać  b o d źca  do p ra c y  Zarząd  
Okr. i W y d z ia ł  wych. fiz. g rupow ał  d h ó w  z całego O k ręg u  na 
u roczystościach  i z lo tach  u rząd zan y ch  w poszczególnych G n ia ­
zdach  Okr. VI. Zlot w Białej w ed le  nades łanego  spraw ozdania ,  
by ł  w sp an ia łą  m an ifes tac ją  k resow ą  i świadczy! o rozwoju  idei 
sokolej w Okręgu. J e d n e m  słowem p ra ca  w  Sokole  ożywiła się 
znaczn ie  i p o s tęp u je  co raz  dalej  ku lepszemu.

W  dniu  13 c ze rw c a  b. r. O kręg  żyw ieck i  u rz ąd z a  Zlot 
sokoli  w K ę tach ,  z p ro g ram em  n a s tępu jącym :

1. R ano  m arsz  d rużyn  do Kęt,  gdzie o g. 9 rano  o d b ę d ą  
się ćw iczen ia  po low e  d rużyn  p rzy sp o so b ien ia  wojskowego.

2. Po p o łu d n iu  ćw iczen ia  w olne  d ru h ó w  i d ru h e n  na 
p rz y rz ą d ac h  i z ab a w y  ruchow e.

Z Ż Y C IA  T O W . GIMN. „ S O K Ó Ł “ W  K R O ŚN IE .

P rezes  G n ia zd a  w Krośnie ,  na  W a 'n e m  z eb ra n iu  T o w a ­
rzystwa, sk reś l i ł  w swem przem ów ien iu  ob raz  p racy  sokolej,  
k t ó r a  w s t re szczen iu  tak się  p rzed s taw ia .  Gniazdo  s ta ra ło  się 
p rzed ew szy s tk iem  o rozwój f izyczny cz ło n k ó w  T o w arzy s tw a .  
Ćwiczenia  g im nastyczne  o d b y w a ły  się 4 ra zy  tygodniowo. 
U dz ia ł  ćw iczących  d ru h ó w  i d ru h en  w z ra s ta ł  p rzy  każdej  okazji 
in scen izow an ia  pop isów  i ćw iczeń  g im nastycznych  publicznych. 
Dla  p o d t rzy m an ia  z ap a łu  i wciągnięcia  do p ra cy  sokolej jak  
na jw iększe j  ilości c z łonków  Z arząd  T o w a rz y s tw a  s t a r a ł  się 
k a ż d ą  n a d a rz a ją c ą  się sposobność  na  ten  cel  w ykorzystać .  
U rząd z i ł  n a s tęp n ie  Z arząd  k o r t  ten m so w y ,  z k tó reg o  k o rzy s ta ło  
25 osób za  d ro b n ą  op ła tą .  Komisja  k u l tu ra ln o -o św ia to w a  z a j ­
muje  się o rgan izow an iem  w ieczo ró w  u ro czy s ty ch  ku  czci b o ­
ha terów, u trzym yw aniem  czyteln i  i b ib ljo tek i  d la  członków Tow. 
E ib l jo tek a  ta  jest  s ta le  p o w ię k sz an ą  p rzez  d o k u p y w a n ie  k s ią ­
żek w m ia rę  funduszów. Część g o sp o d a rcz a  dz ia ła lnośc i  Z a ­
rz ąd u  u jaw n ia 'a  się  w adm in is t rac j i  m a ją tk iem  T o w arzy s tw a ,  
a w ięc  w ła snym  bu d y n k iem  i w p ro w a d ze n iu  p rzed s ięb io rs tw a  
kinowego. Najwięcej pracy  i energji  tem u poświęcał  dh. F i las ie -  
wicz, w icep rezes ,  dz ięk i  k tó re m u  u d a ło  się  Z arząd o w i p rz e ­
t rw a ć  bez  de f icy tu  ciężki rok  gospodarczy ,  a  n a w e t  p ozosta-

Noc była ciem na. Sadź siadała  zw olna na ulicę. 
Św iatła u tajone b łyszczały  tylko we wgłębieniach 
bram  i w iększych w nękach , lecz b lask  ich w ycho­
dził na zew nątrz .

K oledzy k rocząc zw olna pustem i ulicam i doszli 
do zam ku. P rzy  nim skręcili na  lewo, idąc wałami! 
Czuć było w iosnę. W  pow ietrzu  unosiła się s łaba 
woń wilgotnych, nabrzm iew ających  gałęzi, budzonych 
do życia i gotowych do pęknięcia, do w ydania nowych 
pędów i jasnych, radcsnych  1'ści. W  krzakach kw iliły 
ptak i. Było dziw ne ciepło, Począł się zryw ać lekki 
w ietrzyk  rozpędzając w iszące nad  głowam i chm ury. 
P rzeciera ło  się na niebie. G dzieś z lewej s trony  u k a ­
zała się w ysoko u tkw iona gw iazda, jakby sam otne 
oko stróżu jące nad  obszaram i ziemi.

O kna dom ów były  pozabijane deskam i.
—  Tu się w ięcej zabezpieczają jak w W arsza­

wie, zagadnął N iezw ola i zam ilkł.
K roczyli dalej w ciszy, p rzeryw anej od czasu do 

czasu szm erem  samochodu, przem ykającego cicho po 
asfalcie. Było im dobrze iśc w tym  m ilczeniu, w tej 
ciemności i w tym  powiewie wiosennym, nieom ylnym  
zw iastunie nadchodzących radosnych, długich dni 
słonecznych.

K apitan  w yciągnął praw icę i trąca ł zlekka roz- 
w artem i palcam i k ra tę  ze sto jących ry cersk ich  ko ­

pij, pow iązanych pękam i badyli dzikiego wina, 
a długich na w ysokiego chłopa, m ających swe tuleje 
w niskim  szarym  m urze betonow ym , okalającym  ro z­
lazłe zam czysko.

Idąc w zdłuż niego skręcili przy  operze miejskiej 
w ulicę p row adzącą do śródm ieścia.

W  restaurac ji, do k tó rej zaszli, na  sali panoszyła 
się pustka . P rzy k ilku zaledw ie sto likach  siedziało 
nieliczne tow arzystw o, dwie, trzy  osoby. G dy ofice­
row ie kończyli swój skrom ny posiłek  w biegł na salę 
podniecony gospodarz i rzek ł głośno z w yraźnym  
akcen tem  szam otulskim , łykając n iek tó re  sam o­
głoski,

— Proszę państw a! grają sygnał telefoniczny dla 
przygotow ania się do a tak u  gazowego. P roszę się 
przygotow ać! To już trzeci raz  dzisiaj, a zaw sze 
p róbny alarm  jest ty lko dw a razy  .. Sygnału ogólno 
m iejskiego na ulicach jeszcze nie dano. Schron p rz e ­
ciw gazow y jest w ,,śk lepie“ . Proszę, p ań stw a za mną.

K w arte t grający w lew ym  rogu sali złożył sp ie­
sznie instrum enty . G oście zbierali się do wyjścia za 
gospodarzem .

Niezw ola p opatrzy ł na  D ersław a.
— Co?
—  T rzeba iść na dw orzec póki niem a ogólnego 

sygnału. Później może być trudno. (d. c. n.).
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wić pew ne nadw yżki dochodów. Komisja rew izyjna stw ierdziła, 
że gospodarka Zarządu Tow, Gimn. w Krośnie była prow a­
dzona z niezw ykłą starannością i ściśle według uchwalonego 
na ostatniem  walnem  zebraniu prelim inarza budżetow ego.

TOW . GIMN. „SO K Ó Ł” W  SIERSZY.
Gniazdo mieści się w starym  budynku odstąpionym przez 

Sierszańskie Zakłady Górnicze. Liczy członków ogółem 102, 
w tern 78 druhów i 24 druhen. Drużyna ćwiczebna składa się 
z 25 druhów i 20 druhen. Druhowie ćwiczą tygodniowo 6 godzin 
druhny 4 godziny. W zakres ćwiczeń druhów wchodzi: m usztra, 
ćwiczenia na przyrządach, ćwiczenia wolne, laskami, ciężarami, 
biegi, skoki, rzuty dyskiem, granatem , kulą, piramidy wolne i na 
drabinach; druhny ćwiczą: m usztrę ćwiczenia wolne, laskami
i wywijadłami. Gniazdo utrzymuje się z wkładek członkowskich, 
corocznego festynu i popisu gimnastycznego. Z wiosną 1924 r. 
przystąpiły sierszańskie zakł. górnicze do budowy budynku na 
rzecz Gniazda, jednakże z powodu kryzysu przemysłowego prace 
odnośne stanęły w miejscu. Kryzys przemysłowy, dotykając 
w prost katastrofalnie zakłady i fabryki okolicz., dotknął przede- 
w szystkiem Gniazdo sierszańskie, k tóre utrzymując się z wkładek 
członkowskich przez ciągłe redukcje straciło nietylko podstawę 
m aterjalną lecz i większość swych członków. Wydział jednak za 
wszelką cenę postanowił utrzymać placówkę sokolą i, zreorgani­
zowawszy się, wydał odezwę do wszystkich druhów i druhin oraz 
sympatyków pracy sokolej celem stw orzenia nowych silniejszych 
podstaw bytu Gniazda. A pel okazał się skuteczny. Na listę 
zapisało się zgórą 100 członków, utworzono na nowo drużyny 
ćwiczebne i nowe jakoby Gniazdo z energją i zapałem pełne 
nadziei nietylko utrzymania się lecz i rozwoju, wzięło się do 
pracy.

ZLOT OKRĘGU III-GO W MIELCU.
W myśl uchwały Zarządu O kręgu z dnia 25 kw ietnia 1926 r. 

zlot III O kręgu Tarnowskiego w Mielcu dnial9  i 20 czerwca 
1926 r. Program  zlotu będzie następujący:

W pierwszym dniu zjazdu — o godz. 6-ej rano próba ćwi­
czeń wolnych maczugami i lancam i—druhów; o godz. 7-ej rano 
próba ćwiczeń wolnych — druheń; godz. 9.30 zbiórka na boisku 
i uformowanie pochodu na nabożeństwo do kościoła parafjalnego, 
poczem pochód na plac budowy Sokolni. Popołudniu o godz. 3.30 
ćwiczenia lancami druhów 1 obraz i potem  kolejno ćwiczenia 
wolne druhen, 5 obrazów; ćwiczenia druhów maczugami, 1 obraz; 
ćwiczenia wolne druhów, 4 obrazy; ćwiczenia na przyrządach; 
wkoricu o godz. 5’30 popoł. zawody lekkoatletyczne.

Z X OKRĘGU SO K O LEG O  W CIESZYNIE.
Choć wyniki pracy w Okręgu w r. 1925 były dobre, po­

stanow ili delegaci G niazd na zebraniu  rady  w Cieszynie w y tę­
żyć swe siły, by wszelkie m inusy zniknęły w  r. 1926. Oznaką 
jeszcze lepszej przyszłości jest zbudzenie się z letargu cało­
rocznego G niazda w  G oczałkow icach. Znalazło się tam  11 d ru ­
hów, k tó rzy  postanow ili Gniazdo utrzym ać. W G niazdach 
p raca  wre. Idzie o w spaniałe w ystąpienie na drugim zlocie ok rę­
gowym w D ziedzicach (6 czerw ca b. r.). P ierw szy zlot w Biel­
sku zeszłego roku, choć dobrze przygotow any, nie udał się 
z pow odu ulewy, trw ającej cały dzień. P iękne ćw iczenia k a ra ­
binam i drużyn PW. układu druha nacz. akr. M adeja, 
jak i m alownicze ćw iczenia obręczam i druhiń, układu dha zast. 
nacz. okr. Boryczki, nie mogły być z tego pow odu p rzep ro ­
w adzone na boisku, tylko w sali. Tego roku będziemy mieli 
sposobność oglądać je na boisku. W  program  w ejdą jeszcze 
ćw iczenia w olne układu dha M adeja, jak i  szereg ćwiczeń
0 charak terze  lekkoatletycznym . G niazda przygotow ują się 
także  na w yjazd do Pragi i K rakow a. Do K rakow a w oła trzy ­
dziesto letn ia w spółpraca z dzielnicą krakow ską, do P ragi zaś 
bliskość, najtańsze koszta w yiazdu i chęć zobaczenia nowych 
ćwiczeń. Odbywa się także w Bielsku okręgow y kurs dla n a ­
czelników  i przodow ników , na k tó ry  G niazda w ysłały 52 
uczestników . P relegenci otrzym ują zw rot kosztów  podróży, 
słuchacze w  większej części ponoszą koszta  kolejow e sami, tu
1 ówdzie Gniazdo przeznaczy odpow iednią sumkę na w yjazd 
do Bielska chętnem u druhowi, a bezrobotnem u, bo i tych 
w Okr. jest dość dużo. K urs będzie trw ał do końca maja, po­
tem  egzaminy i św iadectw a.

STAN PRACY  W OKR. BRZEZIŃSKIM DZ1ELN. ŚLĄSKIEJ.
Rok 1925 nie poczynił w życiu sokołem O kręgu brzeziń­

skiego żadnych większych bardziej korzystnych zmian. Powo­
dem jest bezrobocie, k tóre się dziwnym sposobem odbija naj­
bardziej na członkach Sokoła. Z Gniazd należących do O kręgu 
poprawiło byt swój tylko 2: Szarlej i Brzeziny, zaś Gniazda 
W ielkie Piekary, Brzezowice i Kamień walczą z tem i samemi 
trudnościam i, jakie przeżywały w roku 1924. Stan poszczegól­
nych Gniazd w O kręgu jest następujący. Gniazdo Wielkie P ie ­
kary  przechodziło w 1925 r. poważny kryzys wewnętrzny, z k tó­
rego do dziś nie jest jeszcze zupełnie wyleczone. Największe 
rozluźnienie przypada na okres prezesury dh S teinerta. Stwo­

rzył on oddział sportowy w Gnieździe, lecz nie położył nacisku 
na to, aby członkowie tegoż oddziału uczęszczali na lekcje 
gimnastyki Gniazda oraz płacili składki.

W Gnieździe nastąpiły tarcia, k tóre doprowadziły do zmiany 
naczelnika aż 3 razy w ciągu roku ub. O kręg  pragnąc p rzer­
wać kryzys Gniazda, zwołał walne zebranie tegoż, dla obioru 
nowego zarządu, któryby naprawdę sprawę sokolą naprzód posu­
nął. Lecz na nieszczęście wybór ten  nie poszedł w myśl pra- 
nień O kręgu. Obecnie Gniazdo liczy członków 22, podczas gdy 
w r. 1924 liczyło czł. 50. Pomimo jednak kryzysu Tow. brało 
zawsze żywy udział w życiu narodowem gminy. Postęp  nato­
m iast w pracy uczyniło Gniazdo Szarlej, a to dzięki n iestrudzo­
nej pracy prezesa dha Kalyty. Najlepszym dowodem tego  jest 
powiększenie się liczby członków, oraz przystąpienie do Gniazda 
wielu z inteligencji polskiej Szarleja. Członków Tow. liczy 65.

Podobny kryzys wewnętrzny jak Sokół w W ielkich P ieka­
rach przechodziło Gniazdo brzezowickie również z przyczyn bez­
robocia i po części z winy byłego prezesa. Został on jednak szczę­
śliwie zażegnany.

Ilość członków w stosunku do r. 1924 w r. ub. znacznie 
się powiększyła-

N astępnie Gniazdo Kamień  rozpoczęło rok 1926 z tym 
samym zasobem sił co w roku przeszłym. Niema naczelnika, 
któryby prowadził ćwiczenia, a przytem ogólna niechęć obywa­
telstw a nie pozwala Gniazdu podźwignąć się. J e s t ono b. nie­
liczne (22 czł.).

G NIAZDO SO KO LE W STRA CON CE.
W dniu 14 marca b. r. Gniazdo w Straconce odbyło walne 

zebranie, na którem dh prezes G. Klaja z ram ienia Wydziału 
zdał obszerne sprawozdanie. Gniazdo pracuje intensywnie. W ub. 
roku urządziło ono kilka przedstaw ień am atorskich, 5 zabaw 
towarzyskich, wspólny opłatek w Sokole. Brało udział przez 
swych delegatów  w zjeździe dzielnicowym w Krakowie, w zlocie 
Dzielnicy Mazowieckiej w W arszawie, grem jalnie w zlocie ok rę­
gowym 6 września ub. r. w Białej, i w uroczystościach sokolich 
pobliskich Gniazd. Zakupiono dla Towarzystwa kilka przyrządów 
gimnastycznych, kilkanaście mundurów i strojów ćwiczebnych. 
W sierpniu ub. r. Gniazdo kupiło willę, wyrywając ją z rąk 
żydowskich wzgl. niemieckich. Domu tego jednak Tow. nie jest 
w stanie utrzymać na własność z braku funduszów na spłatę 
długów i procentów. Prowadzi obecnie umowy z Głównym Zarzą­
dem T. Z. S. w sprawie sprzedaży willi.

Na tem że zebraniu wybrano sąd polubowny, uchwalono 
utworzyć chór sokoli oraz założyć sekcję wycieczkową.

OKRĘG VI DZIELNICY POMORSKIEJ W BRODNICY.
O kręg Brodnica posiada 8 Gniazd w Brodnicy, Lubawie, 

Nowem Mieście, Działdowie, Ludzbarku, Iłowie, Dźwierzni i Bia- 
łutach. Prezesem  Zarządu O kręgu jest dh H enryk Piskorski, 
w iceprezesem  dh Brasse, sekretarzem  dh H. Szatkowski, skarb­
nikiem dh B. Słoszewski a naczelnikiem dh M. Bosiacki.

Z OBRAD RADY.
W dniu 14 m arca b. r. O kręg W ołyński odbył radę 

w Zdołbunowie w „Domu Polskim ". O brady zagaił dh. prezes La­
socki obrany jednocześnie przewodniczącym zjazdu. Po odczy­
tan iu  spraw ozdania Zarządu Okręgu W ołyńskiego i O. W. W. F. 
przez dh. R ychtera, oraz złożeniu podziękow ania i uzna­
nia dla prezesa i zarządu Okręgu, następuje przerwa, i d ru ­
howie udają  się na mszę św. do miejscowego kościoła.

W dalszym ciągu obrad prezes oraz delegaci Gniazd 
przedstaw iają  p racę  w poszczególnych G niazdach. Jak  się 
więc dowiadujem y, p raca  w stosunku do roku 1924, znacznie 
posunęła się naprzód. W niektórych tylko G niazdach na p rze­
szkodzie ku lepszemu rozwojowi stoi b rak  lokalów  i sal do ćwi­
czeń, oraz w ykw alifkow anych nauczycieli wychów, fiz. N iektóre 
G niazda w 'ytrw ałą p racą  s ta ra ją  się b rak i te  usunąć, między in. 
Kowel, k tó re  z w iosną przystępuje do budow y Sokolni. O wa­
cyjnie przez zebranych przy jęte  zostało spraw ozdanie Gniazda 
Korzec, położonego tuż na samej granicy Rzeczypospolitej. 
Zostało ono założone w 1925 r., w  czasie grasow ania na pogra­
niczu band dyw ersyjnych. G arstka Polaków  w celu niesienia 
pomocy władzom w obronie mienia państw ow ego i m ieszkań­
ców zorganizowała się pod hasłem Sokoła i pracą swą nietylko 
spełnia obowiązki nakazane przez S ta tu t Sokoli, lecz wzięła 
na się obow iązki krzew ienia ku ltu ry  i słowa polskiego w śród 
miejscowych m ieszkańców, przejętych hasłam i bolszewickiem i.

Po spraw ozdaniach przem aw ał do zebranych dh. ks. inf. 
Szczerbachow ski, k tó ry  następnie jednogłośne obrany został 
kapelanem  Sokolstw a Okr. W ołyńskiego. N astępnie obrano 
członków  zarządu Okr., członków  sądu honorowego i 2 dhów. 
do Z arządu Dzieln, Mazowieckiej z ram ienia Okr. W ołyńskiego. 
Na wniosek Zarządu Okręgu w spraw ie częściowej zmiany par. 
16 S tatu tu  ,,członek może być w ykreślony z T-wa na mocy 
postanowienia Zarządu, o ile, pomimo dw ukrotnego wezwania 
zalega w płaceniu składek i opłat na okres roczny" na: czło­
nek może być w ykreślony z T-wa na mocy postanowienia Za-
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rząd u , o ile, pom im o w ezw an ia , za leg a  w  p łac en iu  sk ła d ek  
i o p ła t za  o k res trzech m ies ięczn y " , R ad a  O kr. postan o w iła  
p rosić  R adę  Zw iązkow ą, aby  zm ianę pow yższą p rzep ro w ad z iła , 
jedn o cześn ie  aby u zg o d n iła  pa r, 24 S ta tu tu  z pa r, 5 R egulam inu  
o b ia d  w  sp ra w ie  p rz ew o d n ic ze n ia  n a  W aln y cb  Z gro m ad zen iach . 
U chw alono  rów nież  p ro sić  Z w iązek o p rzy śp ieszen ie  sp raw y  
o p ra co w a n ia  reg u lam in u  d la  n aczeln ików .

P o  odśp iew an iu  R o ty  o b rad y  zo s ta ły  zam knięte.
Z a rz ąd  O kręg u  d o k ład a ł w sze lk ich  s ta rań , by  p racę  p o p ro ­

w adzić  w łaściw em i to ram i, lecz n a p o ty k a ł na  liczne tru d n o śc i ze 
s tro n y  n iek tó ry ch  za rz ąd ó w  G niazd . N a jw ięk szą  w sp ó łp ra cę  
d la  O k ręg u  o k azy w a ły  Gn. R ów ne i Ł uck . F u n d u sze  O kręg u  
z p ow odu  n iep ła ce n ia  sk ła d ek  b y ły  w  o p łak an y m  s tan ie , co 
un iem ożliw iło  p rz e p ro w a d z e n ie  in sp ek cji G n iazd , jak  ró w n ież  
o b e słan ie  k u rsu  in fo rm acy jnego , u rząd zo n eg o  p rzez  D zieln icę  
i Z w iązek. Do w ażn ie jszy ch  p ra c  Z arząd u  O kr. W ołyńsk iego  
na leży  zaliczyć  zo rg an izo w an ie  w  dn. 6— 7-—8.XII 1925 r. k u rsu  
d la  p rz ew o d n ik ó w  G niazd , z k tó reg o  jed n ak  n ie  w szy s tk ie  
G n iazd a  sk o rzy sta ły . N a jw ażn iejszem i z p ra c  p ro jek to w an y ch  
na p rzy sz ło ść  są : zo rgan izow an ie  le tn ich  ku rsó w  d la  n acze ln i­
ków , o raz  u rz ąd z en ie  lu s trac y j w  celu  zb ad a n ia  dz ia ła ln o śc i 
G niazd.

O K R Ę G  B IA Ł O S T O C K I.

R ok 1925 był d la  Okręg-u B iałostock iego  rok iem  m iernym . 
P ra c a  ham ow aną była zupełną  b ie rn o śc ią  w iększości G niazd. 
Nic te ż  dziw nego, że zanik  p racy  w G niazdach  z kon ieczności 
odbił się  fa ta ln ie  na p racy  O k ręg u . G niazda, k tó re  miały naw et 
pew ne p o dstaw y  rozw oju i by tu  przy  najm niejszej tru d n o śc i 
sp o tk a n e j na d rodze  u staw ały . C iężar całej p racy  spoczyw a, 
w yłącznie na jed n o s tk ach , to  też  usun ięcie  się , jed n o s tk i d ecy ­
dow ało częs to  o istn ien iu  G niazda. U chw ały R ady O kręgow ej 
były ignorow ane, O k rę g  B iałostock i p o siad a ł w ub. r. 16 G niazd 
w te m  10 czynnych w A u g ustow ie , B iałym stoku, B aranow iczach, 
G rodnie , Ł unińcu, Łomży, N ow ogródku , P ińsku , S ta ro sie lcach  
i N ieśw ieżu, 3 o rg an izu jące  się  w B rześciu , W iźnie  i Ł apach , 
oraz  3 nieczynne w P ru żanach , S okółce  i S to lin ie .

G N IA Z D O  ST A R O M IE JSK IE  W  W A R SZ A W IE .

G niazdo sta ro m ie jsk ie  liczy obecn ie  213 członków  w tem  
129 druhów , 30 d ruhen , 13 m łodzieży żeńsk ie j i 41 m łodzieży 
m ęskiej. O d d z ia ł d ruhów  p o zo staw ia  w iele do życzenia. P rze - 
dew szy stk iem  druhow ie nie uw ażają  za obow iązek uczęszczan ie  
na lek c je  g im nastyk i. N a 109 przybyw a na jczęśc ie j 3, 4 lub 5. 
C zem  n iep raw dę tłóm aczyć ta k  w ielkie zan iedbanie  w p ra c y ?  
G niazdo je s t p rzec ież  ta k  liczne! L ep iej nieco p rzed staw ia  się 
oddzia ł d ruhen . T e liczniej uczęszcza ją  na ćw iczenia, lecz 
tu  ta k ż e  zaznaczyć należy , że p ra ca  nie idzie norm aln ie  z pow odu 
b rak u  obow iązkow ości. Sm utne to  je s t  — lecz n ies te ty  p ra ­
w dziw e. Jed y n ą  tu  p ociechą  je s t  oddzia ł m łodzieży m ęskiej. 
C h łopcy  — to  najlep ie j w yćw iczeni ludzie w G nieździe . D zięki 
um iejętnem u prow adzen iu  ćw iczeń p rzez  dha  N iem ińsk iego  zdo­
byli się  oni na u tw orzen ie  k a rn eg o  i w yćw iczonego oddzia łu , co 
pozw oliło zarządow i G n iazda  w r. ubiegłym  pow ołać do  życia 
od d z ia ł sokolików , sk ład a jący  się  14 chłopców , p racu jących  
w G nieździe  od ro k u  i odznaczających  się sum iennością , p il­
nością  i k a rnością . P rzy  G nieździe  w ytw orzył się  oddział p rz y ­
sposo b ien ia  w ojskow ego złożony z 40 ludzi, k tó reg o  kom en­
dan tem  zarząd  G n iazd a  zam ianow ał dh N iem ińskiego.

P rzeszk o lo n o : 1) w s tęp n e  ćw iczenia sze rm iercze , 2) m usz trę  
zw artą , 3) w stęp n e  ćw iczenia g re n ad je rsk ie , ro zp o czę to  szkołę 
S trzelca . P rzy tem  4 druhów  ukończyło obóz przysp . w ojsk. Lecz 
G niazdo  z nab y te j p rzez  nich w iedzy n ie s te ty  sk o rzy stać  nie 
m oże. 2 d ruhów  ukończyło kilkudniow y k urs in s tru k to rsk i obrony 
przeciw gazow ej i w kró tce  G niazdo p rzy stąp i do w ykładów  o w oj­

nie gazow ej z całym  zespo łem  druhów . Is tn ie jąca  przy  G nie­
ździe sek c ja  k o larsk a  sk ład a  się  z 16 członków, posiadających  
w łasne row ery . W  roku  bieżącym  sek c ja  ma zorganizow ać k ilka 
w ycieczek i w yścigów  w ew nętrznych .

K om isja ośw iatow a pod  p rzew odnic tw em  dh T. B ukow skiego 
p racu je  b. in tensyw nie , w ub . r. odbyła  22 p o siedzen ia , o rg a ­
nizow ała odczyty, pogadank i, koncerty , zabaw y tan eczn e  i t. d. 
C h ó r G n iazda  is tn ie je  od 4 lat. P o czątkow o  był m ieszany, lecz 
p o tem  z pow odu m ałej ilości głosów  żeńskich  zlikw idow any 
i p o zo sta ł ty lko  chór m ęski, k tó ry  jed n ak  na jczęśc iej n iedom a­
gał. O b ecn ie  pod k ierow nictw em  d h a ,B e d n a rk a  n as tąp iła  m ała 
popraw a, chór poczyna się  rozw ijać. Św ieżo zaw iązało się  pod 
nadzorem  d h a  N aleja  Ja n a  kółko d ram aty czn e, k tó re  już p rz y ­
stąp iło  do p racy . W  stad jum  organ izow ania  się  je s t  również
1 o rk ie s tra  sym foniczna. N ależy  do niej już w ielu członków .
2 razy w ystępow ała  już ona w u rządzanych  p rzez  G niazdo 
im prezach .

T ak  p rzed staw ia  się w ięc p ra ca  w G nieździe  III-ciem  sta - 
rom iejskiem .

Z JA ZD  R A D Y  D Z IE L N IC O W E J FR A N C U S K IE J.

W  dniu 18 k w ie tn ia  b. r. odbył się  Z jazd  R ady D zielnicow ej, 
złożony z D e leg a tó w  całej F rancji. P o siedzen ie  R ady cechow ała  
pow aga ob rad , zupełny spokój i pow ażne a g łębok ie  ro z p a try ­
w anie żyw otnych sp raw  sokolich . U chw alono sz e re g  w niosków

Bierw szo rzęd n eg o  znaczenia. K siądz P ra ła t  H elenow ski, kap elan  
'zielnicy w ygłosił św ie tne  przem ów ienie, w k tó rem  ujął g łęboko  

znaczenie i rozw ój S o ko lstw a we F rancji i w tro sc e  o niego dał 
sz e re g  rad  i w skazów ek, k tó re  w szyscy d e leg ac i p rzy ję li z praw - 
dziw em  uznaniem . D ruh  S ław iński w ygłosił o bszerny  re fe ra t  
o p rzysposob ien iu  w ojskow em . Z gości obecny był p. M alesza, 
re d a k to r  „W iaru sa  P o lsk ie g o ”, k tó ry  w ygłosił re fe ra t o w p ro ­
w adzeniu  na jnow szego  p ro g ram u  (lek k o a tle ty k i o raz  zawodów) 
w p ro g ram  Soko lstw a. R ada  dzieln icow a w ysłała d e p eszę  do 
P rez . R zeczpl. F rancusk ie j, P o lsk ie j, do A m basady  i Związku. 
O b rad y  po dokonaniu  dopełn ia jących  w yborów  zakończono w har- 
monji i zgodzie z p e łną  w iarą  urzeczyw istn ien ia  sze ro k o  z a k re ­
ślonego  p rogram u na ro k  1926.

Z Ż Y C IA  S O K O Ł A  W  BELGJI.

O k rę g  X D zieln icy  VII F ran cu sk ie j w B elg ji liczył do n ie ­
daw na 5 G n iazd : H au trag e , P e ro n n e  s-les Binche, W ate rsch e i, 
Ju m e t i Boussu-B ois. O b ecn ie  w B elgji pow stały  2 now e G niazda 
soko le  w W in te rs lac k  i B eringen, a w najbliższym  czasie  zało- 
łożone zostan ie  G niazdo w E isen. Sokół rozw ija się  tu ta j  coraz 
b a rd z ie j i p raw dopodobn ie  utw orzony będzie  z najm łodszych 
G niazd nowy O k rę g  D zielnicy F ran cu sk iej z kolei XII, tem b a r-  
dzie j, że w szy stk ie  one leżą  na gran icy  h o len d ersk ie j, zbyt daleko  
od siedziby  is tn ie jąceg o  już w B elgji O k rę g u  X-go. W  dniu 
25 kw ie tn ia  b. r. odbył się w M ons z jazd  R ady O k r. X, a k tó ­
rym , prócz d e leg a tó w  G niazd, obecny był ta k ż e  d e le g a t D ziel­
nicy F rancus. dh Sław iński. Po  zdaniu  sp raw o zd ań  om aw iano 
p ro g ram  p racy  na  ro k  b ieżący. U chw alono odbyw ać najm niej 
raz  w m iesiącu zab ran ia  P rzew o d n ic tw a  O k r., gdz ie  p rzed e- 
w szystk iem  b ęd ą  om aw iane sposoby zak ład an ia  G niazd w B el­
gji; uchw alono wziąć udzia ł w zlocie Belg. G im nast. w A n tw er- 
pji, k tó ry  się  o d b ęd zie  w czasie  od  7 do 9 sie rpn ia ; u rządz ić  
jednodniow y k u rs  w ychow ania fizycz. d la  naczeln ików  G niazd 
O k r. X -go w celu  podn iesien ia  poziom u p racy  techn iczn e j; s ta ­
rać  się  w ejść w porozum ien ie  z p o w sta jącem i w B elgji Tow. 
sportow em i; u rząd zać  w ystępy  g im nastyczne w G niazdach  z re fe ­
ra tam i sokolem i oraz w ybrano Z arząd  O k ręg u , k tó reg o  p re ­
zesem  zo sta ł dh  T om asz W o jte rk o , p re ze s  Gn. H a u tra g e  - E ta t; 
se k re ta rze m  dh W ojtaszyk  A nton i; naczelnik iem  dh Br. C z e k a l­
sk i (ponow nie), sk a rb n ik iem  dh W alerjan  F iu taka.

K R O N I K A
(ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I ZE Z W I Ą Z K U )

Ś. P. JA N  A D A M  SA R JU SZ  W O L S K I.
D nia 29 m aja b. r. zgasł nag le  ś. p. Jan  A dam  Sarjusz  

W olsk i, z a s tę p ca  naczeln ika  i członek Z arządu  lw ow skiego O k ręg u , 
członek  i naczeln ik  G niazd lw ow skich Sokoła  II (do o sta tn ie j 
chwili) i S okoła  - M acierzy (poprzedn io ), członek W . W . F. so k o ­
lej D zieln icy  M ałopolskiej, tu d z ież  członek w ielu innych n a ro d o ­
wych O rg an izacy j wzgl. T ow arzystw . C ześć  Je g o  pam ięci!

Z L O T  S O K O L S T W A  S Ł O W IA Ń S K IE G O  W  PR A D Z E .
Dh H oloubek  w „W iadom ościach  so k o lich ” pod a je  nieco 

w iadom ości o rozm iarach  przygo tow ań  do  Z łotu  w P rad ze .

W ydatk i na ten  z lo t są  w p ro s t n ieobliczalne . N a w szystk ich  
członków  S okoła  czesk ieg o  nałożony zo sta ł p o d a te k  w sum ie 
10 ko ro n  jednorazow o. W y d atk i p rzew id z ian e  b u d żetem , p ie r ­
w otn ie  obliczone na 14 miljonów, p rz ek ra cz a ją  obecn ie  16 miljo- 
nów koron . Sam o w ybudow anie trybun , sza tn i i innych budynków  
na bo isku  ko sz to w ać  m a 7 m iljonów koron , k w a tery  i d ek o rac je  
bo isk a  pochłoną sum ę 5 miljonów. N a d a lsze  pokryc ie  w ydatków  
czek a  w szystk ich  u cześln ik ó w  Z lotu w y d a tek  20 koron  za  k a  tę  
u czestn ic tw a . D la  p rzew iezien ia  u czestn ików  Z lo tu  do P ra g i k u r­
sow ać b ęd zie  80 nadzw yczajnych pociągów  sokolich , i 40 d la  
m łodzieży, 101 budynków  szkolnych w P ra d z e  p rzydzielonych
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zosta ło  na  kw atery . D la  gości obcych p rzygo tow ane  b ęd ą  m ie­
szkan ia  p ryw atne.

R ozm iar bo iska, cały k o m pleks te re n u  bo iskow ego wynosi 
320 tyś. m etrów  kw adratow ych  obliczony na 14 ty ś . ćw iczących, 
trybuny  pom ieszczą  13.800 osób, m iejsc s to jących  42.200, a  w pasie  
w około bo isk a  pom ieści się  73.550 osób sto jących.

W  ciągu  3 dni zlotow ych przew inie sję  na bo isku  około 
1 m iljon ludzi ta k  S o ko lstw a jak  i w idzów. Być m oże, że liczba 
ta  znacznie się  pow iększy.

R ozw in ięta  m a być rów nież ogrom na sieć  rad jow a, k tó ra  
rozsy łać  będ zie  p rzem ów ien ia  w ygłoszone w czasie  Z lotu, a n ad to  
w szystk ie  u tw ory  g ran e  do ćwiczeń. P o czą tk iem  u roczystości 
z lotow ych ma być 11-gi zjazd m łodzieży na  m iędzyszkolne zawody 
g ie r  i zabaw .

J e s t  to  m łodzież, k tó ra  w kró tce  m a w stąp ić  w sze re g i czyn­
nych członków , a  k tó ra  je s t  podw aliną całej o rgan izacji sokolej.

P ierw szy  dzień  z lo tu  t .  j. 4 lipca  je s t  dniem  o p ro g ram ie  
w ypełnionym  w yłącznie p rzez  Sokolstw o czesk ie , d ru g i dz ień  je s t  
pośw ięcony d la  gości; w trzec im  dniu p ro g ram  rozpoczyna  znów 
S o ko lstw o  a  zakończy go w ojsko w y stępem  z dziedziny  p rzy g o ­
to w an ia  zbro jnego .

W e w szy stk ie  dni o d b ęd ą  się  ak adem je  oraz  u ro czy ste  
p rzed staw ien ia , K ażd eg o  dn ia  w ieczorem  o d e g ran ą  zo stan ie  na 
boisku zlotow em  scen a  p. t. „Z b ra tan ie  Słow ian".

ST U D JU M  W Y C H O W A N IA  FIZ Y C Z N E G O  W  U N IW E R S Y T E .
C IE  PO Z N A Ń S K IM . :

W  ro k u  akadem ick im  1926/1927 b ę d ą  czynne n a s tęp u jąc e  k u rsy

1. K u rs trzy le tn i pełny, u p raw niający  do sto p n ia  „m ag istra  
w ychow ania fizycznego" (n ad to  zaś, po  d w ule tn ie j p ra k ty c e , do 
egzam inu n auczycie lsk iego  d la  szkó ł śred n ich  i sem inarjów  nau­
czycie lsk ich). P ro g ram  ogłoszono w sp isie  w ykładów  Uniw. Pozn. 
W ym agana m atu ra  g im nazjalna.

2. K urs trzy le tn i uproszczony , upraw niający  do egzam inu 
n au czycie lsk iego  z w ychow ania fizycznego jako  p rzed m io tu  d o d a t­
kow ego  (przy jak im kolw iek  p rzedm iocie  głównym ). P ro g ram  ogło­
szono  jak  w yżej. W ym agana m atu ra  gim nazjalna.

3. K u rs dw uletn i, o p ro g ram ie  odpow iadającym  przep isom , 
do tyczącym  Państw ow ych  In sty tu tó w  w ychow ania fizycznego 
(D ziennik  JJ rzęd o w y  Min. W . R. i O . P . z 15 lis to p ad a  1924). 
S p odziew ana  zam iana na P aństw . Inst. W ych. Fiz., dający  po 
dw uletn ie j p rak ty ce  p raw o p rzy stąp ien ia  do egzam inu .naucz, d la 
szk. śr. i sem . naucz. W ym agana m atu ra  szkoły śred n ie j ogó lno­
k sz ta łcące j lub sem inaryjna.

4. K ursy  d o k sz ta łca jąc e : a) w akacyjne (p ięcio tygodniow e) 
d la  nauczycieli w yszkolonych na k u rsach  najm niej rocznych, oraz 
b) roczne, d la  nauczycieli ty ch że  szkół, nie p o siadających  wy­
m ienionego w yszkolenia . O b a  ro d zaje  kursów  przygo tow ują  do 
egzam inów  uproszczonych . T erm in  zg łoszeń  do 15 czerw ca  b. r.

5. W ykłady  h ig jeny  szkolnej i zasad  w ychow ania fizycznego 
d la  kolokw jów , w ym aganych przy  egzam inach na nauczycie li szkół 
śred n ich  (ty lk o  w try m e s trz e  jesiennym  i zimowym).

6. Ć w iczenia  c ie lesne  d la  s tuden tów (ek) w szystk ich  W y­
działów  (b ezp łatne). G im nastyka , lek k a  a tle ty k a , g ry , sze rm ierk a , 
ry tm ika , p las ty k a , tań c e  narodow e, ćw iczenia h a rce rsk ie , pływ a­
nie, w iosłow anie.

D la  d opuszczen ia  do ćw iczeń w ym agane: w iek 1 8 -3 0  lat, 
d o b ry  s tan  zdrow ia i odpow iednia  spraw ność  fizyczna. Z g ło sze ­
nia o so b iste  i p isem ne (z załączen iem  m atury , m etryk i, św iad.

zdrow ia, życiorysu ew. św iad. sokolich , h a rce rsk ich  i t.)  p. do 
D y rekcji S tud jum  (Poznań 3, O g ró d  bo tan iczny). N auczyciele 
szkó ł publicznych  zg łaszają  się  n ad to  za p o średn ictw em  swej 
w ładzy p rzełożonej.

S P O R T  L E K K O A T L E T Y C Z N Y  N A  PO M O R Z U .

P o d s taw ą  ruchu  lek k o -a tle ty czn eg o  na Pom orzu je s t  Soko l­
stw o. Jeszcze p rzed  w ojną ogrom na część  zaw odników  d o sk o ­
naliła  się  w tym  sporc ie  w pom orsk ich  G niazdach sokolich  i na 
w ychodztw ie w N iem czech. Na najw yższym  poziom ie sto i ob ec­
n ie Sokół, B ydgoszcz I, k tó re  ćwiczy pod k ierunk iem  znanego 
ty cz k arz a  S t. M ajtkow skiego . O s ta tn io  i Po lon ja  by d g o sk a  dużo 
p racu je  na  polu lekk ie j a tle ty k i. W iele  ruchliw ości w ykazuje 
rów nież H a rce rsk i K lub Sportow y. G niazdo V -te  Sokoła  byd­
gosk ieg o  szczyci się  O rczykow skim , k tó ry  b ezsp rzeczn ie  jes t 
jednym  z lepszych  d ługodystansow ców . W  T oruniu  p racu je  nad 
lek k ą -a tle ty k ą  najw ydatn iej K. S. 8 pu łku  sap eró w  oraz z m niej- 
szem i już w ynikam i T oruńsk i K lub Sportow y.

S P O R T  N A  K R E S A C H  W S C H O D N IC H .

O środkam i sportow em i na k re sac h  w schodnich  są  p rz e ­
w ażnie garnizony w ojskow e. N a uw agę zasługu je  tu ta j P ińsk , 
g dzie  p raca  sp o rto w a  bez  w zględu na p o rę  roku  posuw a się  
energ iczn ie  naprzód . Z najduje tu  zastosow an ie  m yśliw stw o, lek k a  
a tle ty k a , w iośla rstw o, w sze lk iego  rodzaju  sp o rty  zimowe i t. d. 
L atem  oficerow ie up raw iają  w ioślarkę  i ten n is. O b ecn ie  P ińsk  
p o siada  5 drużyn  piłki nożnej, sk ładających  się  p rzew ażnie  z m ło­
dzieży, k tó ra  z zam iłow aniem  oddaje  się  sportow i.

BIEG N A PR Z E Ł A J W  B Y D G O SZC Z Y .

W  B ydgoszczy odbył się  doroczny b ieg  naprze ła j. Na 
100 sta rtu ją cy c h  zaw odników  w ygrał G uh l— (Sokół), p rzebyw ając  
p rz e s trz e ń  25 k ilom etrów  w czasie  7 : 43,8.

K R Ą Ż O W N IK  P O D W O D N Y  X— I.

K rążow nik podw odny X— I, k tó reg o  budow a odbyw ała  się 
w śc is łe j tajem nicy  w d okach  p o rtu  w ojennego C hatham , ukoń­
czył swą p róbną  żeg lugę  i p rzybył do P o rtsm o u th u . Ma się 
udać w p odróż  d a lszą  do Indyj. D ro g ę  ob liczają  na 20.000 mil. 
N ad  w odą s ta te k  m a 3600 ton , pod w odą nie w iadom o. M iał m iec 
2780 to n  na pow ierzni i 3600 ton  pod  w odą. Szybkość  w ypró­
bow ana  33 węzły, czyli będ z ie  m ógł b iec  w espół z flo tą  
pow ierzchniow ą. U zbro jen ie  — 6 dz ia ł 14 cm, 6 w yrzutni to rp e ­
dow ych. Z ałoga 121 żołnierzy.

N IEM IEC K IE  N A U K O W E  T O W A R Z Y S T W O  L O T N IC Z E.

N osi ono c h a ra k te r  urzędow y. S e k re ta rze m  generalnym  
i faktycznym  kierow nik iem  to w arzy stw a  je s t  sze f w ydziału lo t­
n ic tw a w M in isters tw ie  kom unikacji.

T ow arzystw o  staw ia  sob ie  za zadan ie  b adan ie  na jnow szych 
w ynalazków  i u lep szeń  lo tn iczych  i u d o stęp n ian ie  ich  ogółowi. 
P ra c ę  tę  w ykonyw uje, o rg an izu jąc  konkursy , zaw ody lo tn icze , 
subsyd ju jąc  w ynalazców  i t. p.

O b ecn ie  tow arzystw o  p o siad a  42 lo tn isk a , 37 o b se rw ato rjó w  
m ete reo log icznych  i ra d jo s ta c je .

T ow arzystw o  zajm uje się  sze ro k o  zagadnieniam i w ojsko-
wemi.

W E Z W A N I E .
Ziemie W schodnie R zeczypospolitej Polskiej acz­

kolwiek rozległe, jednakże z powodu niskiej kultury 
i oświaty miejscowej ludności —  nie przynoszą Państwu 
korzyści, jakie przynieśćby powinny.

Inteligencja miejscowa składająca się przeważnie 
z urzędników państwowych i komunalnych, żyje w trud­
nych warunkach materjalnych i pozbawiona jest niemal 
zupełnie w szelkich w ygód i rozrywek kulturalnych.

Rozumiejąc, źe Rząd mając ogrom zadań przed 
sobą jeszcze nierychło będzie m ógł otoczyć opieką 
te ziemie, Rada Gminna gminy Kamień-Koszyrskiej, na 
skutek inicjatywy ludzi dobrej woli, postanowiła we 
własnym zakresie podjąć trud rozbudowy tutejszej 
gminy. W  tym celu Rada Gminna w dniu 30 sierpnia 
1925 roku podjęła szereg znamiennych uchwał, których  
wynikiem jest otwarcie kilku now ych szkół, bibljotek, 
czytelni, spółdzielni i t. p. Praca w tym kierunku 
postępuje wciąż naprzód.

L ecz ze względu na ogrom pracy i związanych  
z tern wydatków, ta zbożna praca postępuje w tempie 
zbyt powolnem , to też powołany przez Radę Gminną 
Kom itet W zorowej W si uważa za konieczne zwrócić 
się do ofiarności publicznej, aby wspólnemi siłami 
dokonać rozpoczętego dzieła.

Zgodnie z pow yższem  zwracamy się do J. W . P. 
z najgorętszą prośbą o udzielenie nam swej pom ocy  
w postaci ofiarowania jakiejkolwiek lektury dla bibljo­
tek  gminy Kamień-Koszyrskiej.

W szelkiego rodzaju czasopisma perjodyczne jak 
i wszelkie książki w każdej ilości i każdej treści tak 
naukowej jak i beletrystycznej, przyjmiemy z najwięk­
szą wdzięcznością, a imię J. W. P. wpiszem y do księgi 
pamiątkowej ofiarodawców w tutejszej gminie.

ając nadzieję, że prośbę naszą J. W . P. w ielko­
dusznie uwzględnią, z góry dziękujemy za łaskawą 
pomoc,

Kaszuba
P rzew odniczący .
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K A Ż D E  G N I A Z D O  P O W I N N O  MI E C

C A M B R  A
D O  Z D J Ę Ć  

K I N E M A T O G R A F I C Z ­
N Y C H  AMAT ORS KI CH

U T R W A L A JC IE  MOMENTY 

BIEŻĄCE Z ŻYCIA GNIAZDA

A PARATY  ZAMAWIAJCIE U DRUHA

ALEKSANDRA KOCHA
W A R S Z A W A  

PLAC NAPOLEONA Nr 5.
T ELEFO N Y : Nr 201-60, 202-62.

Z A K Ł A D
W Y RO BÓ W  ARTYSTYCZNO - POZŁOTNICZYCH 

KOŚCIELNYCH I SALONOWYCH
DRUHA III GNIAZDA w WARSZAWIE

M A K S Y M I L I A N A  M R O Z A
W WARSZAWIE, MIODOWA Nr 14.

T E L E F O N  Nr  403-84.
Im itacja dzieł sztuki. D ublow anie i opraw a obrazów. 

A rtystyczne w ykonanie.

P r a c o w n i a  A r ty s ty c z n a  
G R A W E R S K O  - P I E C Z Ę T  ARSKA

C .  A L K I E W I C Z A
DRUHA IV GNIAZDA w W ARSZAW IE 

W A R S Z A W A     N O W V  Ś W I A T  4 7 .
Wykonywa: Pieczęcie rządowe i komunalne do laku i tuszu, 

pieczątki z herbami szlacheckiemi, monogramy, oraz 
wszelkie roboty w stali.

Wytwórnia pieczęci i stempli kauczukowych.

DRUH IV GNIAZDA W WARSZAWIE

F. C Z A R N E C K I
W ARSZAW A

ulica Ś-to  Krzyska Nr. 10 teł. 206- 18

P O L E C A :

rnl/Hirinlli własneSł° wyrobu we wszel- HJndWllLlW kich gatunkach i kolorach.

EGZYSTUJE OD ROKU 1898.

N A J W I Ę K S Z Y  M A G A Z Y N

UBIORÓW MĘSKICH

ST. CZAPIŃSKI
W A R S Z A W A  

M I O D O W A  4. Telefon 35-54.

M A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A
z n a n e j  d o b r o c i  „HasprzycKiego"
Tanio - Hurtowo - D etalicznie -Raty

Skład Fabryczny
„The Kasprzycki Company4*
W arszaw a, M arszałkow ska 153, teł. 104-51.
ODDZIAŁY: w Częstochowie, II A leja 43,

Lublin, Szpita lna  19.
Z prow incji zam aw iać m ożna listow nie 

w  W arszaw ie.
Dla d ru h ó w  u s tęp s tw o  za g o tó w k ę  20 p rc ., p rzy  sp ła tach  n a  ra ty  5 p rc.

P O L E C A M  U W A D Z E  SZANOW NYCH D R U H Ó W  

Z A K Ł A D  F R Y Z J E R S K I
DRUHA IV GNIAZDA w WARSZAWIE

K. W IŚ N IE W S K IE G O
w W arszawie, przy ul. Moniuszki Nr 12.

REKORD
P O L S K I

POWINIEN B Y Ć  U STA ­
NAWIANY PRZEZ P O L ­
SKIEGO S P O R T O W C A  
TYLKO PRZY POMOCY 
P O L S K I C H  A R T Y K U ­
Ł Ó W  S P O R T O W Y C H .

Żądajcie A r t y k u łó w :
GIMNASTYCZNYCH 

L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H  
S P O R T O W Y C H

NAJSTARSZEJ W KRAJU W Y T W Ó R N I

W. SZYMBORSKI i S=
W AR SZA W A  BIELAŃSKA 5.

TELEFON 298-38.

DLA GNIAZD SO KO LICH  SPECJALNE WARUNKI.

DO TEGO NUMERU DOŁĄCZAMY Nr 6 DODATKU TECHNICZNEGO BEZPŁATNIE.

ODPOW IEDZIALNY ZA REDAKCJĘ: Inż. MICHAŁ TERECH. REDAGUJE: KOMITET.

Drukarnia Ministerstwa Spraw Wojskowych Przejazd 10.


